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N A  N O W E J  K A R C I E
Pracow nicy  B iblio tek i U n iw ersy teck ie j w  W ar­

szaw ie zeb ran i dn ia  7 g ru d n ia  1948 r. uchw alili 
w ziąć udział w  w spółzaw odnictw ie p racy  nad  od­
budow ą P ań stw a  i W arszaw y, w  h is to ryczne j chw i­
li Z jednoczen ia obu p a rtii robotniczych, d ek la ru jąc  
pow iększenie w ydajności w  g ru d n iu  b. r. od 20— 
25% i w ykonan ie  do końca b. r. na jp iln ie jszych  p rac  
w każdym  dziale.

*

P racow n icy  b ib lio tek  sam orządow ych pow iatu  
krotoszyńskiego, podejm u jąc  hasło  w ysun ię te  przez 
robo tn ików  kopa ln i Z abrze-W schód, postanow ili do 
d n ia  Z jednoczenia obu p a rtii robotn iczych  w yko­
nać p rzed term inow o  p lan  roczny na  r . . 1948. W y­
konu jąc  pow zięte postanow ien ie . P ow iatow a B iblio­
tek a  P ub liczna  w  K ro toszynie  w raz  z 6 m iejsk im i 
i 8 gm innym i b ib lio tekam i publicznym i w  pow iecie 
k ro toszyńsk im  u ruchom iły  do dn ia  7 g ru d n a  b. r. 
w  celu uczczenia K ongresu  Z jednoczenia Po lskich  
P a r tii  R obotniczych 68 pu n k tó w  biblio tecznych, 
p lanow anych  na  rok  1948, tj. po jednym  punkcie  
w  każdym  obw odzie szkolnym , oraz 1 p u n k t b i­
b lio teczny w  grom adzie bezszkolnej sk łada jące j się 
z dw óch w iosek i 1 p u n k t bib lio teczny w  pierw szej 
w si spółdzielczej pow ia tu  krotoszyńskiego. P o n ad ­
to przygotow ano na  dzień 15 g ru d n ia  b. r. d o d a t­
kow o dalszych 7 p u nk tów  b ib lio tecznych d la  g ro ­
m ad  bezszkolnych.

W szystkie k siążk i nadesłane  przez M in isterstw o 
O św iaty  oraz W ydaw nictw a b iorące udział w  za­
k ład an iu  1600 b ib lio tek  gm innych  zostały  opraco­
w ane, opraw ione i p rzesłane  do punk tów  b iblio­
tecznych za pośredn ic tw em  gm innych  b ib lio tek  
publicznych.

*

O to dw ie  in fo rm ac je , w y ło w io n e  n a  ch y ­
bił t r a f i ł  z pow odzi w iadom ości o w k ład ac łi 
w zm ożonego w y siłk u , ja k im i po lsk i św ia t 
p ra c y  w ita ł K o n g res  Z jedn o czen io w y  P a r t i i  
R obo tn iczych . P rzy to czo n o  je  tu  jak o  w y ­
m o w n ą  ilu s tra c ję  fa k tu , że szereg i b ib lio te ­
k a rz y  n ie  g rzęzn ą  ju ż  w  f ik c ji „ ap o lity cz ­
ności", „ n e u tra ln e j o św ia ty " , ta k  w y trw a le  
p rzez  d łu g ie  la ta  k u lty w o w a n e j.

P rz e sa d ą  b y ło b y  oczyw iście  tw ie rd z ić  
w  te j chw ili, że n asze  k a d ry  b ib lio tek a rsk ie , 
to k a d ry  św iad o m y ch  m ark sis tó w . M ark s iz ­

m u  trz e b a  się  d ługo  uczyć (nie m ów i się  tu  
o k o n iu n k tu ra ln y c h  ,,m a rk s is ta c h ") , n ie  ła tw o  
je s t uczciw ie  a szybko  p rzep ro w ad zić  g ru n ­
to w n ą  re w iz ję  św ia ta  sw y ch  po jęć, k sz ta łto ­
w anego  la ta m i p rzez  id ea lis ty czn e  d o k try n y . 
A le  do św iad czen ia  o s ta tn ic h  n aszy ch  la t, 
p ie rw szy ch  la t  now ej P o lsk i, ta k  tru d n y c h , 
a ta k  p ię k n y c h  w ła śn ie  og rom em  ty c h  t r u d ­
ności, ja k ie  n a ró d  po lsk i zdo ła ł w  ty c h  la ta c h  
pokonać —  dośw iad czen ia  te  p rz e n ik a ją  n ie ­
o d p arc ie  w  n a jb a rd z ie j n a w e t ,,u d u ch o w io ­
n e "  in te lig e n c k ie  u m ysłow ośc i i uczą;

że bez re fo rm y  ro ln e j n a  n ic  re fo rm a  
szkolna,

że bez n a c jo n a liz ac ji p rz e m y słu  n ie  k ro ­
czy lib y śm y  te ra z  ta k  szybko  k u  n a c jo n a li­
zac ji k u ltu ry , to  je s t  k u  p e łn em u , p ra w d z i­
w em u  je j u p o w szech n ien iu . Ż e n ie  b y ło b y  
tego  law inow ego  w p ro s t ro zw o ju  b ib lio te k  
po w szech n y ch  i ru c h u  w ydaw niczego , że ro ­
snące  w ciąż ilości p lacó w ek  b ib lio teczn y ch , 
p o tężn ie jące  szereg i b ib lio te k a rz y  zaw odo­
w ych , w z ra s ta ją c a  w y ra ź n ie  ro la  i znacze­
n ie  b ib lio te k a rz a  w  życiu  spo łecznym , to  
fu n k c je  p rz e m ia n  p o lity czn y ch  i ekonom icz­
nych  ju ż  d o k o n an y ch  i d o k o n u jący ch  się  n a ­
d a l w  n aszy m  k ra ju . Ż e w  P o lsce  ro snącego  
p rzem y słu , w  P o lsce  spó łdzielczej w si b ib lio ­
te k i b ęd ą  in s ty tu c ją  o p ie rw szo p lan o w y m  
zn aczen iu , szko łą  p o d staw o w ą k a d r  p rzo d o w ­
n ików  w sze lk ich  dziedzin  życia, n a jd z ie ln ie j­
szych, n a jw y trw a lsz y c h  w  p racy , że b ęd ą  
p raw d z iw ie  up o w szech n iać  k u ltu rę , a n ie  
s tan o w ić  sk ład n icę  ,,now ości" l i te ra c k ic h  d la 
zn u d zo n y ch  snobów .
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N a w stę p ie  p rzy toczono  dw ie  in fo rm a c je  
o u d z ia le  b ib lio te k a rz y  w  „czyn ie  k o n g re so ­
w y m ". N iew ie le  by ło  ta k ic h  in fo rm a c ji 
w  p ra s ie , n ik n ę ły  one w śró d  w iadom ości 
o ty s ią c a c h  to n  w ęg la  i s ta li, o k ilo m e tra c h  
tk a n in , o ty s iącach  m e tró w  k u b ic z n y c h  n o ­
w y c h  budow li. W ed le  s ta w u  g rob la . N asze 
b ib lio te k a rsk ie  o siągn ięc ia  n ie  w ażą  i n ie  
m ie rzą  ta k  w ie le . A le  n ie  p o zo sta liśm y  na 
bok u  an i w  ty le  —  w  ty c h  m iesiącach  b ib lio ­
te k a rz e  w y k o n a li w  p o śp iech u  i n ap ięc iu  
w ie lką , ż m u d n ą  p ra c ę  p rzy g o to w an ia  1 600

n o w y ch  b ib lio te k  g m in n y ch , po w ięk szen ia  
liczby  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  z około 5 ООО 
do ok. 20 ООО, p rzeszk o len ia  p raco w n ik ó w  d la  
ty c h  n o w y ch  p laców ek.

A po K o n g resie , o k tó ry m  P re z y d e n t B o­
le s ław  B ie ru t pow iedzia ł, że ,,o tw ie ra  on n o ­
w ą  k a r tę  dz ie jó w  po lsk iego  ru c h u  ro b o tn i­
czego i za razem  dz ie jów  n a ro d u  po lsk iego" 
—  zap isy w ać  b ęd z iem y  tę  k a r tę  w raz  z ca­
ły m  po lsk im  św ia te m  p racy , w ed łu g  n a j le p ­
szych  sw y ch  sił i u m ie ję tn o śc i —̂  tak , aby  
b y ła  n a jp ię k n ie js z ą  ty c h  dz ie jów  k a rtą .

UCHWAŁA ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z.B i A.P
PRZED KONGRESEM ZJEDNOCZENIA PARTII ROBOTNICZYCH

Dnia 27 listopada br. w gm achu B iblioteki P u ­
blicznej w  W arszaw ie odbyło się posiedzenie 
P lenum  Zarządu Głównego Zw iązku B ibliote­
karzy i A rchiw istów  Polskich z udziałem  przed­
staw icieli Kół prow incjonalnych Związku. 
Przedm iotem  obrad były  spraw y organizacyjne 
1 zawodowe. W zagajeniu Przew odniczący Za­
rządu Głównego dr Adam  Łysakow ski podkre­
ślił rozwój uspołecznienia zawodu b ib lio tekar­
skiego. Zapoczątkow ane w  okresie W iosny L u­

dów, uspołecznienie b ib lio tekarstw a dziś sta je  
się szczególnie w yraźne. W ielka sieć bibliotecz­
na tw orzona przez Państw o, będzie organizow a­
na i obsługiw ana przez b ib lio tekarzy i od ich 
spraw ności zależy isto tne powodzenie tej ak ­
cji. B ibliotekarze raz jeszcze m ają sposobność 
wykazać, że zawód ich jest nie tylko um ieję t­
nością techniczną, ale i służbą społeczną. 
W czasie obrad, trw ających  cały dzień, uchw a­
lono jednogłośnie następującą rezolucję:

Zarząd Główny Związku Bibliotekarzy i Archiwistów Polskich wzywa ogół bi­
bliotekarzy i archiwistów, aby wzmogli wysiłki nad odbudową i rozbudową życia 
bibliotecznego i archiwalnego w  Polsce, podnosząc tym swój wkład w dzieło dźwi- 
gania życia polskiego wespół z najszerszymi kołami świata pracy, który staje dziś 
w przededniu swego politycznego zjednoczenia.

Warszawa, dnia 27 listopada 1948 r.

Zarząd Główny Związku Bibliotekarzy  
i A rchiw istów  Polskich

METODY PRACY Z CZYTELNIKIEM W BIBLIOTEKACH 
POWSZECHNYCH ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

10 dni spędzonych przez naszą 4 osobową de­
legację w  M oskwie *) były poświęcone przede 
w szystkim  zw iedzaniu insty tucy j i placów ek b i­

*) A rty k u ł kol. M illerow ej rozpoczyna cykl o p a r­
ty  na bezpośredniej obserw acji a rty k u łó w  o b i­
b lio tekarstw ie  radzieck im , k tó re  obędziemy m ogli 
publikow ać dzięki w ycieczce b ib lio tekarzy  polskicii 
do ZSRR, odbytej w  czasie od 18 listopada do 
1 g ru d n ia  1948 r. O gólne sp raw ozdan ie z w yciecz­
k i oraz dalsze m a te ria ły  dotyczące poszczególnych 
bib lio tek  i zagadn ień  zam ieścim y w  num erze  stycz­
niow ym . N adto  osobista znajom ość z kolegam i r a ­
dzieckim i i o trzym ane od n ich  m a te ria ły  d ru k o w a­
ne pozw olą na  obfitsze niż dotychczas czerpanie  
z bogatych dośw iadczeń b ib lio tek a rs tw a  ZSRR.

(Red.)

bliotecznych. W idzieliśmy tak  wiele i tem po n a ­
szej pracy było tak  zaw rotne, że nie możemy 
mieć najm niejszej p retensji do tw ierdzenia, żeś­
my coś dokładnie zbadali. Dzięki uprzejm ości, po­
wiem  więcej — dzięki koleżeńskiej serdeczności, 
z jaką  nas przyjm ow ano w każdej placówce, m ie­
liśm y możność w ypytyw ania o wszystko, co nas 
interesow ało i oglądania ty lu  rzeczy, na ile poz­
w olił czas. Czasu zabraliśm y naszym  kolegom 
wiele, wszędzie gdzieśmy byli, spotykało nas 
grono pracow ników  i każdy z nich przedstaw iał 
pracę swojego działu i cierpliw ie odpowiadał na 
niekończące się nasze pytania. Koledzy, uczestni­
cy delegacji z kolei z ilustru ją  różńe odcinki p ra-
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ćy w idziane przez nas, ja  obrałam  ten, k tóry 
najbardziej mnie wziął za serce — dział pracy 
m etodycznej, stojący na bardzo wysokim pozio­
mie i m ający w szystkie szanse do dalszego roz­
kwitu.

C harakterystyczną cecłią poznanycłi przez nas 
b ibliotekarzy jest ich wysoki poziom i czynna 
postawa. B ibliotekarz pełni rolę wychowawcy, 
w pracy tej opiera się na założeniach ideolo­
gicznych m arksizm u-leninizm u. Jednym  z p ier­
wszych założeń jest kierow anie czytelnictw em  
w atm osferze wzajem nego zaufania i wspólnej 
woli działania. P raca z czytelnikiem  zdąża do , 
podniesienia poziomu czytania, do w yrobienia I  
ideowo-politycznego poprzez stopniowe opano- I 
w anie wiedzy ogólnej i specjalnej. Poznanie czy­
telnika, dobór lite ra tu ry  w ram ach indyw idual­
nych zainteresow ań są niezbędnym  etapem  tej 
pracy.

Pomocą przy doborze lite ra tu ry  służą kata lo ­
gi różnego rodzaju — alfabetyczne, system atycz­
ne w układzie system u dziesiętnego, zagadnie- 
niowe, przedm iotowe, okolicznościowe itd. Pow ­
szechnie używ ane są karto tek i form atu  m iędzy­
narodowego, k lam ry  tak  popularne u nas — nie 
są tam  znane. Poza katalogam i każda biblioteka 
rozporządza im ponującą ilością bibliografii i po­
lecających spisów, często z opisami treści. W ło­
żono w to ogrom  pracy bib liotekarzy bib liogra­
fów. Oto parę  przykładów  tych prac: ,,Pomoc 
przy nauce podstaw  leninizm u-m arksizm u"; 
„M iczuryn, w ielki refo rm ator przyrody"; ulotka 
poświęcona W. Bielińskiem u, w form ie trzech 
składanych na siebie arkusików  druku  — na po­
czątku są wypowiedzi w ielkich ludzi o B ieliń­
skim, następnie jego króciutki życiorys, spis w y­
branych prac Bielińskiego, w ybór prac o B ieliń­
skim i wreszcie wypowiedzi Bielińskiego. U lot­
ki takie ze względu na portatyw ną form ę jak  
i nie przeciążoną treść łatw o jest szeroko roz­
powszechniać.

Jako m ateria ł bibliograficzny służą częściowo 
w ycinki recenzyjne z pism i gazet; biblioteki do­
b iera ją  je  odpowiednio i przechow ują dla użytku 
czytelników w teczkach, album ach lub koper­
tach. Urządzane są w ystaw ki z nowości w yda­
wniczych lub na aktualne tem aty; są one roz­
maicie graficznie rozwiązane, zależnie od w arun ­
ków lokalowych i pomysłowości pracow ników  
biblioteki. Dużo uwagi poświęca się gazetom. 
W idzieliśmy m alu tką kartoteczkę ze spisem tre ­
ści najnow szych num erów  gazety, umieszczoną 
w kieszonce na odpowiednim  plakacie; k a rtk i 
w karto tece zm ieniane są codzień. W gazetach 
podkreślone są w ażniejsze wiadomości i a rty k u ­
ły, k tóre po przeczytaniu służą jako tem at do 
rozmowy z b ib lio tekarką i pobudzają do sięgania 
po lite ra tu rę  na om awiane zagadnienia.

B ibliotekarz nie ogranicza zakresu pracy 
do udostępnienia książek, zależy mu na w ciąg­

nięciu czytelnika do w spółdziałania. Czytelnik 
biblioteki powszechnej nie może być ty lko od­
biorcą książek. Duży w ysiłek bibliotekarzy skie­
row any jest ku uaktyw nieniu  postaw y odbior­
ców. W śród czytelników biblioteki są aktyw i­
ści, k tórzy w spółpracując z personelem  w erbują 
coraz szersze rzesze do swego grona. Często czy­
telnicy sami się zgłaszają do w spółpracy, to nie 
w ystarcza, trzeba pobudzić do akcji biernych, 
wyłowić z m asy czytelniczej elem ent odpowied­
ni, urobić go. Pierw szą podstaw ą do elim inacji 
czytelnika bardziej wyrobionego jest znajomość 
tego, co on czyta i jak  czyta. Dane te b ib liote­
karz czerpie z k a rty  czytelnika. Do k a rty  czy­
teln ika przyw iązuje się dużą wagę; m ają ją  
czytelnicy wypożyczalń jak  i czytelń prezen- 
cyjnych. K arty  są znorm alizowane, we w szyst­
kich bibliotekach jednakow e. Na karcie poza 
nazw iskiem  notow any jest wiek, zawód i sto­
pień w ykształcenia — są to pierw sze o rien ta­
cyjne dane o czytelniku — w ew nątrz k a rty  od­
notow uje się dokładnie: datę, au tora  i ty tu ł w y­
pożyczanej książki. Tak dokładny zapis u tru ­
dnia pracę przy wypożyczaniu, a dodać trzeba, 
że biblioteki clieszą się dużą frekw encją, np. 
biblioteka im. S talina przyjm uje w  samej w ypo­
życzalni 400 do 500 osób dziennie. Pomimo tak  
w ielkiego ruchu, w szystkie wzięte książki są do­
kładnie w ynotow ane przez personel pomocni­
czy; starsza biblio tekarka zaś poświęca swój czas 
czytelnikom. K arty  czytelników  są pilnie ba­
dane, w idzieliśm y w ybrane z karto tek i k a rty  
odłożone i przygotow ane do rozmów z ich w ła­
ścicielami. Może będą z nich aktyw iści czy przo­
downicy pracy w bibliotece.

Z tych bardziej czynnych i in teligentnych 
jednostek tw orzą się grupy  różnego rodzaju, np. 
kółko literackie, kółko sam okształcenia. Uczest­
nicy kół zbierają się w bibliotece dla omówienia 
poszczególnych książek, autorów , bohaterów , 
sk ładają  na piśm ie w łasne recenzje  bądź uwagi 
o książkach. Z tego m ateria łu  bibliotekarze uk ła ­
dają album y i przechow ują je  dla użytku czy­
telników , aby zachęcić innych do podobnej p ra ­
cy. Co pew ien czas biblioteka organizuje w ie­
czór autorski. Do takiego wieczoru czytelnicy 
przygotow ują się przy pomocy biblioteki przez 
kilka tygodni; tem at om aw iany jest na zebra­
niach, pisze się w ypracow ania. Tak przy­
gotow ana im preza ma zapewnioną dyskusję, 
k tó rą  au tor chętnie przyjm uje. Inne koła orga­
nizują naukow e zebrania z odpowiednimi p re ­
legentam i, często są to poważni naukowcy. A k­
tywiści pom agają personelowi na różnych od­
cinkach pracy bibliotecznej. Z tak  czynną posta­
w ą łączy się w sposób n a tu ra lny  uczuciowy sto- 

i  sunek do „swojej" biblioteki; czując się gos­
podarzem , czytelnik chce wiedzieć o niej w szyst­
ko. Aby uczynić zadość tym  słusznym  żądaniom, 

, biblioteka składa spraw ozdanie przed-czy te ln i-
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kami, p rzy jm uje ich krytykę, om aw ia plan dal­
szej pracy, w ydaje b iu letyny  o tym , „co cieka­
wego dzieje się w bibliotece”. W szystkie prace,
0 k tó rych  tu  piszę, nie m ają charak te ru  spora­
dycznego. Zebrania czy konferencje odbyw ają 
się periodycznie w określonych dniach tygod­
nia, m iesiąca lub kw artału . Pom ijam  okolicz­
nościowe obchody i w ystaw y książek, k tóre  też 
m ają miejsce.

N iejednem u z czytelników  nasunie się z pew ­
nością pytanie: jak  mogą nasi sowieccy koledzy 
opanować tak i ogrom prac, kiedyż m ają czas na 
czytanie książek, w  których m uszą się św ietnie 
orientować? A jednak  mają! Podziw ialiśm y p ra ­
cowitość i entuzjazm , k tó ry  się wyczuwa na każ­
dym kroku. Jak  to b ib lio tekarz oświatowiec! Na 
uspraw iedliw ienie tego zdania, k tó re  mi się w y r­
wało, pozwolę sobie przytoczyć słowa jednego 
z poważnych pracow ników  nauki, k tó ry  przy po­
żegnalnym  spotkaniu powiedział nam, że biblio­
tekarze na ogół są opętani (odzierzymyje). Otóż 
n iew ątpliw ie bibliotekarze, z k tórym i zetknęliś­
m y się, a myślę, że też wielu, w ielu tych, k tó ­
rych nie w idzieliśmy, p racu ją  z pasją i od­
daniem.

Jeżeli jednak  mogą unieść tak  w ielki ciężar
1 mieć poważne osiągnięcia, zaw dzięczają to zro­
zum ieniu przez społeczeństwo doniosłości misji, 
jaką  spełnia szary pracow nik biblioteki. Z tego 
zrozum ienia w ynika sposób planow ania pracy 
przez władze biblioteczne. Z ogółu godzin dzien­
nej pracy b ib lio tekarka ty lko połowę czasu po­
święca na w ydaw anie książek. Personel biblio­
teczny jest proporcjonalnie liczniejszy niż u nas. 
W pracy technicznej dużym  ułatw ieniem  są już 
dziś niem al powszechnie używ ane drukow ane 
k a rty  katalogow e opatrzone znakiem  k lasyfika­
cji, zresztą prace te  są na drugim  planie, na czo­
ło w ysunięto pracę wychowawczą, metodyczną. 
Muszę podkreślić, że dążeniem  b ib lio tekarstw a 
sowieckiego jes t uchronienie się przed po­
wierzchownością, tym  przysłow iow ym  dyletan- 
tyzm em  bibliotekarza, k tó ry  jest nieuniknionym  
skutkiem  przym usow ej sam owystarczalności. 
Dla realizacji tego ważnego postu latu  stw orzo­
no specjalne ośrodki: M etodyczne Gabinety, k tó ­
re  są podporą i realną siłą b ib lio tekarstw a 
powszechnego. Nie mogę w tym  m iejscu uniknąć 
w spom nienia, ile to uczucia zazdrości w zbiera­
ło we mnie, gdyśm y słuchali re fe ra tu  o zasięgu 
prac G abinetu. Zw iedziliśm y 2 G abinety M eto­
dyczne: cen tralny  i moskiewski. Zadania ich są 
zbieżne, różnią się skalą poczynań i o rgani­
zacją; cen tralny  działa na całą Rosyjską Re­
publikę poprzez podległe mu G abinety w w oje­
wództwach (obłastiach), m oskiewski opiekuje 
się przede w szystkim  państw ow ym i bib lio te­
kam i Moskwy.

M oskiewski G abinet M etodyczny poza s ta ­
łym i pracow nikam i angażuje dorywczo spe­
cjalistów  do różnych prac specjalnych. B i­
bliografie bądź różnego rodzaju  zestaw ienia 
i u lo tk i opracow yw ane i drukow ane są prze­
ważnie w bibliotece im. Lenina, k tó ra  posia­
da duży dział bibliograficzno-w ydaw niczy. 
W idzieliśmy w' Gabinecie szereg w ystaw  
książek, album ów, plansz, obracanych na osi 
w ykresów  itp., wszystko to w ykonane a r ty ­
stycznie przez grafików . P race te są fo togra­
fow ane i w ysyłane do bibliotek jako  wzory. 
W Gabinecie opracow yw ane są poszczególne 
tem aty  do pogadanek, n iek tóre  bardzo szcze­
gółowo, np. w idziałam  druk, którego tem a­
tem  było omówienie postaci bohatera  jednej 
z powieści — podano ogólne w ytyczne poga­
danki oraz w ykaz stron  i uryw ków , k tóre 
należy odczytać czy omówić. Przeróżne fo r­
m y pracy z czytelnikiem  są opracow yw ane 
i podaw ane do wiadomości b ib liotekarzy 
w powielonych biuletynach, bądź w ustnej 
wypowiedzi na okresow ych konferencjach, 
k tóre nazyw ane są tu  sem inariam i. Te liczne 
pomoce służą bibliotekarzow i w jego pracy 
bezpośrednio lub dają  m u m ateria ł do w y­
kończenia. Nie znaczy to jednak, że poszcze­
gólni bib lio tekarze m ają się zadowolnić tym, 
co o trzym ują z G abinetu. Nie kto inny tylko 
oni, bibliotekarze z terenu, służą gabinetow i 
swoim doświadczeniem  i pom ysłam i. Różno­
rodność w arunków  pracy w terenie, odręb­
ność środowiska, w ieku, poziomu czytelników 
w ym aga in icjatyw y każdego bibliotekarza. 
G abinet zbiera w yniki pracy, tu  ogniskują się 
doświadczenia i pom ysły najlepszych bib lio te­
karzy i w tym  m łynie dobre ziarno przerabia 
się na najlepszą m ąkę do powszechnego uży t­
ku. M oskiewski G abinet M etodyczny form al­
nie obejm uje ty lko  państw ow e biblioteki^ na 
teren ie  m iasta, nie odm aw ia jednak  pomo­
cy, a naw et wciąga do w spółpracy biblio­
teki powszechne różnych organizacji społecz­
nych, bibliotek tych jest o wiele więcej niż 
bibliotek państw ow ych i nie są one jak  dotąd 
włączone do ogólnej sieci. Łącznikam i G abine­
tu  z terenem  m iasta są specjalni pracownicy, 
tzw. ,,m etodyści" (instruktorzy). Jest ich pięciu, 
do każdego z nich należy pięć rejonów , Moskwa 
bowiem liczy 25 rejonów , w k tórych  są rozrzu­
cone biblioteki dla dorosłych i dziecięce. Dzie­
cięcy G abinet M etodyczny pracuje osobno. In ­
struk to rzy  w izytu ją  biblioteki, organizują re ­
jonowe konferencje bibliotekarzy, na których 
om awiane są zagadnienia związane z m etodam i 
pracy, zainteresow aniam i czytelników  itd. Poza 
wyżej w ym ienionym i pracam i G abinet prowadzi
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akcję szkolenia bibliotekarzy, organizując kursy 
dla określonych grup, jak  dla dyrektorów  biblio­
tek, dla inspektorów , dla ,,szeregowych" b i­
b liotekarzy itp.

Ten pobieżny opis pracy G abinetu nie w y­
czerpuje jej treści. Tkw i w niej doświadczenie 
całego pokolenia najlepszych bibliotekarzy 
Związku Radzieckiego, pracujących z um iłow a­
niem i oddaniem  się swej idei.

Raz jeszcze podkreślam , że pobyt nasz był 
zbyt krótki, a rzecz w arta  jest grunto?wnego 
przestudiow ania, tym  bardziej, że wiele elem en­
tów, k tóre  się złożyły na tak  poważne osiągnię­
cia, m am y już w naszym  polskim  biblio tekar­
stwie.

Julia Millerowa

O ZMIANACH W MIĘDZYNARODOWEJ KLASYFIKACJI 
DZIESIĘTNEJ

W ojenne odcięcie Polski od w ydaw nictw  za­
chodnioeuropejskich oraz trudności ich na­
bycia uniem ożliw iały do niedaw na zapozna­
nie się z e w o l u c j ą ,  jakiej uległa w tym  
czasie powszechna klasyfikacja dziesiętna 
(w skrócie: KD). Poniżej podaję parę  szczegó­
łów o obecnym stanie spraw y, na podstaw ie 
najnow szych w y d a ń  KD oraz oficjalnych 
s p r a w o z d a ń  M iędzynarodowej Komisji 
K lasyfikacji Dziesiętnej (Commission In te rna­
tionale de classification decimale), *) k tóra  
działa w  obrębie M iędzynarodowej Federacji 
D okum entacji (Federation In ternationale de 
docum entation, w skrócie: FID), najwyższego 
au to ry te tu  w  tym  zakresie.

L i c z b a  p o d d z i a ł ó w  KD wynosi 
obecnie ponad 100 ООО. Znane w Polsce w y­
danie brukselskie KD z 1927— 1933 r. zaw ie­
rało  ich ok. 50 ООО, czemu odpowiadało w in ­
deksie alfabetycznym  ok. 80 ООО haseł. W toku 
opracow ania i publikow ania zeszytam i są na­
stępujące w y d a n i a  k o m p l e t n e :  
III — niem ieckie (1940 n.), IV — angielskie 
(1943 n.), V — francusko-belgijskie (1940 n.). 
Ponadto w okresie 1941—48 ukazało się ok. 10 
w ydań s k r ó c o n y c h  oraz szereg w y­
dań c z ą s t k o w y c h .  Obecnie stadium  
KD cechuje z m i e n n o ś ć :  skreślanie
istniejących i dodaw anie nowych ru b ry k  przy 
równoczesnym  usiłow aniu u z g o d n i e ­
n i a  redakcji e u r o p e j s k i e j  (bruksel- 
sko-haskiej) z system em  klasyfikacji dziesięt­
nej D e w  e у a (cz. redakcją  m acierzystą 
am erykańską). R ubryki redakcji europejskiej 
z zakresu nauk  ścisłych, stosow anych oraz spo­
łecznych stanow ią ok. 85% całości tego syste­
mu, a ok. 50% redakcji am erykańskiej. Na tej 
podstaw ie ustalono kierunek, w jakim  m ają 
iść prace nad uzgodnieniem  tych dw u syste­
mów. Przykładow e rozwiązanie jednego od­

*) Revue de la docum entation. Vol. 14: 1947
5. 81—85; vol. 15: 1948, s. 8—10, 28—33,

cinka, mian. 331 (Praca i pracownicy) u trw a ­
lono w PE 345.

W łaśnie P  E (Projets d ‘extension czyli 
p ro jek ty  rozbudowy) są okólnymi listam i 
s y m b o l i  n o w y c h  bądź przew idzia­
nych do z m o d y f i k o w a n i a .  Uzysku­
je je bieżąco Państw ow y In sty tu t Książki. 
W chwili obecnej liczba ich wynosi 387. Dla 
każdego k ra ju  wyznaczono symbole ich au to r­
stwa. Symbol polski stanow i Pp. P r o c e ­
d u r a  z m i a n  przew iduje, iż p ro jek t re ­
w izji ocenia kom itet narodow y ośrodków do­
kum entacji tego kra ju , w  którym  propozycja 
pow stała, by  z kolei przesłać go sekre taria to ­
wi generalnem u FID. N astępny etap to zasięg­
nięcie oipinii członków M iędzynarodowej Ko­
m isji K lasyfikacji Dziesiętnej oraz w szyst­
kich odbiorców PE. P rzy  tym  przew idziana 
jes t postać P  E bądź P  P (Projets provisoi- 
res czyli projektów  tymczasowych. Te ostatnie 
zaw ierają m ateriał, k tóry  sek re ta ria t general­
ny FID pragnie przedłożyć do dyskusji na p le­
num  komisji. Są to w y t y c z n e  przysz­
łych z m i a n  zasadniczych, nie m ają one 
być na razie stosowane w praktyce. Zalecane 
jest publikow anie PE w 3 językach, co w ym a­
ga ew entualnego tłum aczenia na angielski, 
bądź francuski i niemiecki; — w rzeczywisto­
ści raczej nie przestrzegane. B r a k  s p r z e ­
c i w ó w  w okresie 3 miesięcy oznacza 
p r z y j ę c i e  zaproponowanych zmian, o ile 
C entralna Kom isja K lasyfikacyjna FID (Com- 
mision centrale de classification), k tóra  się n i­
mi wówczas z reguły  zajm uje, nie zmieni ich 
redakcji na PP.

Skodyfikow ane r e g u ł y  KD (Revue de 
la docum entation, 1947, s. 83—85 oraz 1948, 
s. 29) zaznaczają, że całkowita zm iana sym bolu 
jest dopuszczalna jedynie w przypadku, gdy się 
tą  drogą osiąga uzgodnienie KD z system em  
Deweya. S k r e ś l e n i e  sym bolu w ym aga 
1 0 - l e t n i e j  p a u z y ,  zanim  się go 
ponownie wprow adzi z nowym  znaczeniem.
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Zasadniczą tezą F. Donker Duyvis, sek retarza 
generalnego FID, gorliwego prom otora KD, 
jes t w ypracow anie spraw nej o r g a n i z a ­
c j i  do ' stałego w prow adzania z m i a n  
przy równoczesnej obronie system u przed cał­
kow itą jego przebudową, bo — każdy system  
się starzeje. W najbliższym  czasie można ocze­
kiw ać gruntow nej rew izji działów optyki, 
energii atomowej, m edycyny, chemii, foto­
grafii, elektrotechniki, budow nictw a itd. FID 
przyw iązuje przy tym  wagę do w spółpracy 
z m iędzynarodow ym i organizacjam i naukow ym i.

Państw ow y In sty tu t Książki w ydał w 1947 
roku dla celów dydaktycznych ,,Skró t klasyfi­
kacji dziesiętnej'* w opracow aniu P. G irwiców- 
ny. Podstaw ą jego było w ydanie pełne b ru k ­
selskie Classification decimale universelle, 
1927— 1933 oraz polski ,,Skró t k lasyfikacji dzie­
siętnej" z 1938 r. Ograniczono się przy tym  
w zasadzie do 3 znaków. Obecnie uzupełnił go 
In sty tu t dwom a Dodatkam i, obrazującym i 
zmiany, jak ie  zaszły w  stosunku do przedw o­
jennych w ydań: pierw szy cytuje dane z b a r­
dzo skondensowanego w ydania belgijskiego 
1947 *), drugi czyni to w oparciu o skróconą 
edycję angielską 1948. **)

Z m i a n y  dotyczą naw et s y m b o l i  
d w u c y f r o w y c h .  Zasygnalizuję przy­
kładowo rzeczy najciekaw sze. 13 zam iast ,,P sy­
chologia specjalna" ma dziś nagłów ek ,,F ilo­
zofia i m etafizyka ducha“, posiada poddział 133, 
pozostałe: 131— 132 oraz 134—139 skreślono. 
15 zastąpiono sym bolem  159.9 na oznaczenie 
,,Psychologii", skreśliw szy przy tym  151— 159. 
W ypełniono pustą  w w ydaniu 1927— 1933 r. ru ­
brykę 18 „Estetyką". N ajw ażniejsze dla biblio­
tekarstw a polskiego są zm iany w obrębie 4 ,,J ę ­
zykoznaw stw o" oraz 8 ,,L ite ra tu ra". Dokonano 
przegrupow ania języków, w yodrębniw szy bał- 
tycko-słow iańskie za pomocą sym bolu dw ucy­
frowego 48. Dotychczasowe znaczenie 48 ,,G rec­
ki" skupiono w pojęciu „Filologii klasycznej" 47, 
w obrębie k tórej 471, 473 — to łacina, 475—477 
przeznaczono na grecki. Język polski, zam iast 
dotychczasowego pięciocyfrowego znaku 491.85, 
uzyskał symbol 484, rosyjski 482, ukraińsk i 483, 
czeski 485.0. Podobne zm iany zaszły w obrębie 
42,43,44. W obecnej redakcji są to: języki za­
chodnie w ogólności 42, języki germ ańskie 43, 
języki rom ańskie 44. Angielski, niemiecki,

*) C lassification decimale universelle' (C.D.U.) 
Tables abregees. Principes et regles de la clas­
sification. B ruxelles 1947. Ed. M undaneum  8°, 
s. 80 (Publications de la FID 22Q).

**) U niversal decimal classification. A bridged 
English edition. London 1948 B ritish  S tan- 
dards Institu tion  4‘* s. 127 B. S. lOOOA : 1948 
(F.I.D. No. 221)

francuski, w łoski posiadają symbole poprzednie 
dopełnione cyfrą O na końcu, a więc 420 — an­
gielski, 430 — niem iecki itd. jak  w system ie De- 
w ey‘a. Analogiczne zm iany zaszły w dziale ,,Li­
te ra tu ry "  oraz w sym bolach pomocniczych na 
oznaczenie języka. Zespół ru b ry k  582/589 na 
oznaczenie ,,Botaniki system atycznej" ograni­
czono do 582; 583— 589 skreślono, natom iast 
,,Zoologia system atyczna" zachowała dotychcza­
sowe poddziały 592/599. Daleko idące zm iany 
w nazw ach ru b ry k  zaszły w obrębie ,,Fotogra­
fii"; 772— 774. W 9 ,,Geografia" i ,,B iografia" 
zachow ały swoje dotychczasowe symbole 91 oraz 
92. „Historię" skupiono w 93—99, skreśliw szy 90 
i przekształciw szy 901, 902, 909. (Nauki pomoc­
nicze historii i H istorię powszechną) na 930.1, 
930.2 i 930.9. Symbole historyczno-terytorialne 
pozostały przew ażnie bez zmian, Polska ma 
w dalszym  ciągu znak 943.8. Ograniczam  się do 
tych przykładów .

K o n s e k w e n c j  e tego stanu  są w ielo­
rakie: 1) Nie da się dziś dla m a ł y c h  b i ­
b l i o t e k  ograniczyć do zestaw ienia rub ryk  
dwucyfrow ych, nie narażając się przy tym  na 
p rzykre luki: 15 — brak; symbol ten  zastąpić 
trzeba 159.9. Dotychczasową ciągłość symboli 
zam ieni szereg niepełny: b rak  90 itd. 2) Koniecz­
ne jest czuwanie nad z g o d n o ś c i ą  istn ie­
jących w katalogu symboli ze zm ianam i doko­
nyw anym i centralnie, jeśli zależy na ważnym  
znam ieniu p o w s z e c h n o ś c i  KD. Skąd­
inąd wiadomo, iż istn ieją  w tej chwili zindyw i­
dualizow ane system y KD, że tu  zacytuję przy­
kładowo redakcję rosyjską (pisała o niej W. D ą­
brow ska: Potrzeba k lasyfikacji jednolitej . . .
w  Bibliotekarzu, XIII, 1946, s. 179). 3) S t o s o ­
w a n i e  z m i a n  w katalogu w ym aga sta­
łej uwagi: symbole skreślone, puste w ciągu co- 
najm niej 10 lat, potem  będą w ypełnione od- 
pozostały przew ażnie bez zmian, Polska ma 
te ria ł z tych grup  skreślonych przenieść do in­
nych. P rzy  obfitym  piśm iennictw ie czas dłuższy 
potrw a uwidocznianie m ateria łu  z tych samych 
klas w dwu różnych m iejscach katalogu. 
4) B i b l i o t e k i  p o w s t a j ą c e  — z ko­
nieczności — ten  sam m ateria ł w ykazyw ać bę­
dą pod i n n y m i  s y m b o l a m i ,  niż te, 
k tóre  m ają za sobą dłuższy okres żywota i pa­
ra ją  się ze zmianami.

Stw ierdzenie tych m om entów zrodzić musi 
refleksje. Zagranicę cechuje dziś, obok tra d y ­
cyjnego przyw iązania do KD w pew nych ko­
łach, in tensyw ne szukanie nowych systemów. 
U nas w arto  by się nad tym  generalnie i głośno 
zastanowić, zwłaszcza że w tej in tencji pisany 
a rty k u ł W. Dąbrow skiej (cytowany wyżej) tej 
dyskusji nie wywołał.

H. Hleb-Koszańska
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NA MARGINESIE SPRAWOZDAŃ Z OSTATNICH PRAC 
BADAWCZYCH NAD CZYTELNICTWEM

B adania nad czytelnictw em  są u nas jeszcze 
w stadium  początkowym  i każdy przyczynek 
posiada znaczenie. Jeden tylko muszą spełniać 
w arunek; m etoda zbierania m ateriałów , ich | 
analiza i in te rp re tac ja  oraz w nioskowanie od­
powiadać muszą wym aganiom  m etody nauko­
wej, w przeciw nym  razie badanie przyniesie 
szkodę zam iast pożytku. W num erach 6—7 
i 8—9 ,,B ibliotekarza" z bieżącego roku znajdu­
jem y obszerną pracę Izabelli Nagórskiej pt.: 
„Z badań nad czytelnictw em  w Lodzi“ oraz 
krótkie spraw ozdanie Felicji N eubert ,,0  
zainteresow aniach czytelniczych dzieci w ar­
szawskich". Obydwa te artyku ły  w ym agają 
bardziej szczegółowego omówienia.

Praca Izabelli N agórskiej zaw iera niezm ier­
nie bogaty i in teresu jący  m ateriał, odzwiercia- 
dla zam iłowanie au tork i do pracy b ib lio tekar­
skiej oraz g iętką i spraw ną in tu icję  w odcyfro­
w yw aniu przeżyć czytelników. Jednakże praca 
ta  zaw iera szereg poważnych odchyleń m eto­
dycznych, zarówno w stosow aniu term inologii, 
jak  i w sposobie zbierania, porządkow ania 
i klasyfikow ania m ateriału , w  dowodzeniu 
i wnioskowaniu. Z uwagi na znaczną w artość 
m ateria łu  bliższa analiza tych uchybień w yda­
je  się konieczna, aby zestawione fak ty  można 
było spożytkować w ram ach zakreślonych przez 
teorię nauki o czytelnictwie.

Terenem  badań była I M iejska W ypożyczal­
nia Książek dla dorosłych w Łodzi przez okres 
2 V2 la t (od 22 kw ietn ia 1945 r.). Od razu staw ia­
jąc zagadnienia i charak teryzując m etodę kol. 
N agórska używa term inów  w sposób nieścisły. 
M ateriał grom adzi zupełnie w łaściwie na pod­
staw ie obserwacji i obliczeń. Obserwacje doty­
czą oczywiście zarówno grup czytelników jak  
i poszczególnych jednostek i to rozróżnienie 
jest również słuszne. Jednakże jak  rozumieć 
,,obserw acje dotyczące obrotu książek?" „O brót 
książek" to  chyba to samo co sta tystyka  w y­
pożyczeń, uw zględniająca zarówno ilość w y­
pożyczeń, jak  czas wypożyczenia książki (ilość 
dni). Ten punk t powinien więc chyba przejść 
do g rupy  obliczeń, a nie obserwacji. W dalszym 
ciągu au torka w skazuje na obliczenia k a rto te ­
ki czytelników  (rozumiem tu ta j s ta tystykę so- 
cjograficzną w odniesieniu do zespołu czytelni­
czego w wypożyczalni), następnie na s ta ty sty ­
kę ruchu czytelników, k tórej n iestety  w  a r ty ­
kule nie podaje. Dalej wym ienia obliczenia 
,,obrotu książek", co jest oczywiście po prostu 
sta tystyką  wypożyczeń, oraz sta tystykę księgo­
zbioru, k tórej jednak nie podaje do wiadom o­
ści, o ile dotyczy lite ra tu ry  pięknej, a czyni to 
przy om aw ianiu stosunku do lite ra tu ry  popu­

larno-naukow ej. Jest to bardzo dotkliw ą luką, 
k tóra uniem ożliw ia w yciągnięcie właściwych 
wniosków. Nadto należy pam iętać, że klasyfikacja 
biblioteczna książek nie pokryw a się z k lasy­
fikacją dokonyw aną przez czytelników  na 
w łasny użytek i dopiero porów nanie tych 
dwóch klasyfikacji może dać w łaściw y obraz 
upodobań oraz stopień i charak te r spożytko­
w ania różnych kategorii książek.

Obliczenia w edług au tork i dotyczą ankiety, 
sta tystyk  lub karto tek i. Sądzę, że ,,s ta tystyka" 
i ,,karto teka" to rozróżnienie niepotrzebne, 
w prow adzające nieporozum ienie, ponieważ 
sta tystykę  tak  czy inaczej robi się na podsta­
wie karto tek .

Om awiając m ateria ł z ankiety, przeprow a­
dzonej w śród czytelników  i m ateriał, zaczer­
pnięty  z rozmów bezpośrednich, kol. Nagórska 
charak teryzu je  ,,odczucia, refleksje i przeży­
cia". Zastosow ując przy ję tą  zwyczajowo te r ­
minologię, uniknęlibyśm y nieścisłości, a zgro­
m adzony m ateria ł podzielony zostałby na od­
czucia i refleksje  (elem ent uczuciowy i elem ent 
in telektualny), co w sum ie składa się w łaśnie 
na przeżycia, k tóre  nie są przecież osobną k a­
tegorią zjaw isk psychicznych. Kol. Nagórska 
dąży do stw ierdzania ,,stałych związków z czy­
telnictw em  poszczególnych grup  czytelni­
czych". Nie wiem, czy rozum iem  trafnie, ale 
chodzi tu  chyba o charakter czytelnictwa w po­
szczególnych grupach. Czytelnictwo jes t bo­
wiem pew nym  przejawem życia kulturalnego, 
zarówno masowego jak  i indyw idualnego i ja ­
ko taki może on tylko trw alej lub mniej trw a ­
le występować, w korelacji z szeregiem faktów  
i cech, nie może jednak pozostawać „w związ­
ku" z podm iotem  tego przejaw u, tj. czyt;elni- 
kiem.

F orm ułując zagadnienie w odniesieniu do l i ­
te ra tu ry  pięknej, kol. N agórska w prowadza 
i tu ta j nieścisłości term inologiczne, zarówno 
w zakresie stosunku czytelnika do książki, jak  
i w  zakresie kategorii książek oraz okresów li­
te ra tu ry . I tak  odróżnia pisarzy: ,,ulubionych", 
,,najchętniej czytanych", ,,najbardziej zna­
nych", wreszcie ,,najpopularniejszych" i ,.ulu­
bionych, do których się w raca". Czyż „pisarz 
najchętniej czytany', (który ma najw ięcej w y­
pożyczeń) nie jest jednocześnie „pisarzem  u lu ­
bionym"? Boć przecież wypożyczenia są dla 
nas pierw szym  w skaźnikiem  upodobania, 
a także i stopnia popularności, oraz dowodem, 
czy au tor jest znany, czy też nie. Ta grupa zja­
wisk da się oznaczyć jednym  term inem  „upo­
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dobania“, а jedyny w arian t tego zagadnienia 
— to pow roty  do książek. Pow roty  dowodzą 
również silniejszego stopnia upodobania, nie 
przesta ją  w ięc być jednocześnie w skaźnikiem  
tego sam ego Zjawiska. Nie jest to więc odręb­
ne przeżycie czytelnicze. Silne zróżnicowanie 
term inów  w tym  w ypadku nie wzbogaca obra­
zu, ale przeciw nie — zaciem nia go. To samo da 
się powiedzieć o term inologii w odniesieniu do 
kategorii książek. Kol. N agórska mówi o ,,książ­
kach", przez k tóre  możemy rozum ieć zarówno 
lite ra tu rę  naukow ą, jak  i lite ra tu rę  piękną, po­
tem  nagle przechodzi do specyfikacji powieści, 
d ram atu  i poezji. Podobnie rozróżnia lite ra tu rę  
współczesną i lite ra tu rę  powojenną, nie mó­
wiąc nic o w zajem nym  stosunku tych dw u 
okresów lite ra tu ry , co może w prow adzić nowe 
nieporozum ienie. N ależałoby tu ta j odróżnić li­
te ra tu rę  m iędzyw ojenną i pow ojenną, gdyż 
zarów no jedna jak  i druga należą do lite ra tu ry  
współczesnej.

W odniesieniu do lite ra tu ry  popularno-nau- 
kowej in teresu je  kol. N agórską m. in. „ilość 
przeczytanych książek“. Czyż nie chodzi tu ta j 
raczej o ty tu ły , a nie o książki (volumina)? Jest 
to nieścisłość, k tó ra  szkodzi k lasyfikacji zgro­
madzonego m ateriału . Jednakże b łędy k lasyfi­
kacyjne w ystępują  najsiln iej przy ch arak te ry ­
styce socjograficznej środow iska badanego. 
M ianowicie przechodząc do tego zagadnienia, 
kol. N agórska mówi o charak terystyce ,,pod 
w zględem  środowiskowym , w ykształcenia, za­
wodu". Sądzę, że dane o w ykształceniu, za­
wodzie itp. są charak te rystyką  środowiska, 
a ,,charak terystyka  środow iskow a" w oderw a­
niu  od tych cech nie istnieje. Podział czytelni­
ków na grupy, zastosowany przez kol. N agór­
ską, robi w rażenie sztucznego, jest krzyżujący 
i n ieporów nyw alny z żadnym  teoretycznie czy 
praktycznie stosow anym  podziałem. Oto on: 
uczniowie, studenci, urzędnicy, pracow nicy 
handlowi, nauczycielstwo, zawody wolne, ro ­
botnicy i rzem ieślnicy, technicy, inne. Z tych grup 
należałoby utw orzyć g rupy  szersze, mieszczące 
się w  ram ach przy jętych  podziałów, przy czym 
w badaniach nad czytelnictw em  n a jp rak tyczn iej­
sze są podziały bardzo ogólne, np. pracow nicy 
fizyczni, przem ysłowi, rolnicy, umysłowi, ucz­
niowie, albo też zupełnie szczegółowe, oparte 
o konkretne wypowiedzi czytelników. W tedy 
ilość grup  jest bardzo znaczna. W tym  jednak  
w ypadku konieczny jest jak  najdalej posunięty 
krytycznym  i tw orzenie tych grup w edług lo­
gicznej, wspólnej im w szystkim  zasady — 
z uw agi na dowolność i nieścisłość w ielu w ypo­
wiedzi badanych. Niedostosowanie podziału kol. 
N agórskiej do celów badania czytelnictw a u ja ­
w nia się szczególnie jaskraw o przy ch a rak te ry ­

zowaniu stosunku do poezji. Oto co pisze; ,,Czy­
telnicy poezji to przew ażnie inteligenci, tra fia ją  
się jednak  i w śród innych grup, ankieta  w yka­
zała m. in. 5 robotników , 3-ch rzem ieślników, 
2-ch kraw ców , 6 ekspedientek".

Podobne błędy w ystępują przy podziale 
grup  czytelniczych, (zresztą bardzo ciekawym  
w niektórych koncepcjach), dokonanym  na za­
sadzie ,,stosunku do czytelnictw a". Nie wiemy, 
jakie w zięto k ry terium , grupy  zaś zostały 
utw orzone w  sposób następujący: ,,samoucy,
m iłośnicy książki, poszukiwacze rozryw ki, 
czytelnicy zw iązani z książką przez potrzebę 
aw ansu społecznego" oraz młodzież system a­
tycznie ucząca się pod kierunkiem . Tę ostatn ią 
grupę kol. N agórska pom ija, co oczywiście nic 
jes t słuszne, podobnie jak  użycie term inu: 
,,stosunek do czytelnictw a" term inologicznie 
nie jest ścisłe, gdyż chodzić tu  może ty lko 

: o stosunek do książki. W yróżnione g rupy  czy­
telnicze zachodzą w zajem nie na siebie i nie 

I ty lko nie w iem y nic o k ry te riu m  w yboru, ale 
; nie m am y żadnych inform acji, skąd zaczerp­

nięto dane do u tw orzenia tych grup.
Staw iając zagadnienie i ustalając  m etodę 

j badania, popełniła kol. N agórska szereg n ie ­
ścisłości i błędów, k tóre  mścić się będą jak  zo­
baczym y w dalszym  ciągu przy in te rp re to w a­
niu i analizie m ateriału , a także przy w yciąga­
n iu wniosków. Specjalną uw agę należy jeszcze 
zwrócić na użyty do badań kw estionariusz.

! „A nkieta" zaw ierała szereg pytań, k tóre  prze­
de w szystkim  były  sform ułow ane w  drugiej 
osobie, czym podkreślony został dystans i stosu­
nek kierow niczy między prow adzącym  bada­
nie a badanym . P ytan ie  drugie: ,,Czy in te resu ­
je  cię powieść, poezja, u tw ór sceniczny, czy 
książka popularno-naukow a" — jest i za ogól­
nikow e i za krótkie. P y tan ie  4 i 5: ,,Jak ich  p i­
sarzy współczesnych czytałeś"? i ,,K tóre  książ­
ki z nowości w ydanych po w ojnie już znasz?" 
— zostaw iają zbyt dużo swobody, co do ilości 
w ym ienionych ty tułów  czy autorów . W prow a­
dzenie m om entu selekcji jest konieczne za­
rów no dla badanego jak  i dla obliczeń b ad a ją ­
cego. P y tan ie  ostatnie: „Jakie masz w ykształ­
cenie, zawód" też jest zbyt ogólne. Poza tym  
kw estionariusz jest chaotyczny i pytania, za­
rów no w swojej kolejności jak  i w sposobie 
sform ułow ania, nie prow adzą badanego od 
jednej odpowiedzi ku drugiej. Pytanie: „ Ja ­
kich pisarzy czytujesz najchętn iej" pokryw a 
się z pytaniem  ,,Czy masz swoje książki u lu ­
bione, takie do których wracasz? Jakie?". 
K w estionariusz pow inien stanow ić logicznie 
i przejrzyście skonstruow aną całość, k tó ra  by ­
łaby u łatw ieniem  w form ułow aniu odpowiedzi 
dla badanego i upraszczającym  schem atem  
uporządkow ania m ateria łu  dla badającego.
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w  swojej charak terystyce zespołu czytelni­
ków wypożyczalni podaje kol. Nagórska szereg 
słusznych i in teresujących obserwacji, ale i tu ­
taj używa term inów  nie dość jasnych i ścisłych. 
Tworząc grupę „w iernych miłośników książ­
ki", nasuw a przypuszczenie, że mogą to być 
bibliofile, aczkolwiek jej opis ludzi ,,w ojny 
i okupacji" jest trafny , to jednak nie jest to 
charakterystyczne tylko dla m łośników książ­
ki. U tw orzenie osobnej grupy tych, dla k tó­
rych książka jest rozryw ką — nie jest zgodne 
ze stanem  faktycznym . K siążka w bardzo nie­
licznych w ypadkach jest tylko źródłem  roz­
ryw ki, choć byw a nim  często, ale nie w yłącz­
nie. Sam a zresztą kol. N agórska przeczy so­
bie, a argum ent jej — wyłączne czytanie po­
wieści — nie jes t przekonyw ujący, ponieważ 
powieść ma rów nie kształcącą w artość (nieraz 
znacznie skuteczniejszą), jak  inne typy  lek tu ­
ry. W charak terystykach  kol. N agórskiej b rak  
korelacji m iędzy utw orzonym i przez n ią g ru ­
pam i czytelników, a ich czytelnictwem , oraz 
danych cyfrowych, k tóre  by ilustrow ały  stan 
rzeczyw isty i pozwoliły stw ierdzić, skąd m ate­
ria ły  do tej charak terystyk i były  czerpane. 
Jest to podstaw ow e w ym aganie pracy badaw ­
czej, dla k tórej luźne im presje nie mogą mieć 
żadnej wartości.

W śród zjawisk czytelniczych zaobserw ow a­
nych przez kol. Nagórską, odnajdujem y fak ty  
zastanaw iające i ciekawe. Pisze ona o w pływ ie 
szkoły na sm ak literacki starszego pokolenia, 
co mogłoby świadczyć o silnej bardzo perse- 
w eracji przeżyć tego okresu życia. Dalej 
stw ierdza trw ałość w tym  zakresie tradycji 
drobnom ieszczańskiej, obejm ującej rów nież 
i n iek tóre  środow iska robotnicze, co w ydaje 
się być słuszne i sym ptom atyczne i co w ym a­
gałoby dokładniejszych badań. Do tego sam e­
go zespołu zjaw isk należy zaobserw ow any 
przez n ią konserw atyzm  w upodobaniach czy­
telniczych.

Z innych zagadnień w ysuniętych przez kol. 
N agórską do ciekawych należą: spostrzeżenia 
dotyczące w pływ u sfilm ow ania powieści na 
jej poczytność, w pływ u prasy  na zain tereso­
w anie autorem  (Osmańczyk w „Przekroju"). 
T rafnie też au to rka zaobserw ow ała fak t w y­
m ieniania przez czytelników raczej ty tu łów  
niż nazwisk, n iestety  jednak cały ten  ciekawy 
m ateria ł nie został we w łaściw y sposób rozse- 
gregowany, a co najgorsze nie poparty  żadny­
mi danym i statystycznym i. Dane dotyczące 
innych w ym ienionych powyżej zagadnień, o ile 
są w tekście, nie są obliczone w procentach, ale 
tylko w liczbach bezwzględnych. W ten  spo­
sób tracą  całkowicie swoje znaczenie.

In te rp re tu jąc  zgrom adzony m ateria ł kol. 
N agórska k ilkakro tn ie  staje na stanow isku su­

biektyw nym , używ ając np. określenia pe jo ra­
tyw nego o pewnym  odcieniu filantropijności, 
zam iast obiektywnej oceny, gdy pisze o ,.gu­
stach niższych", zam iast stw ierdzić konkre t­
nie niższy poziom tej grupy odbiorców. To sa­
mo przejaw ia się w ocenie poziomu czytelni­
czego kobiet i sądzę, że również przy kw alifi­
kow aniu klasy pisarskiej Mostowicza, k tóry  
niesłusznie i niespraw iedliw ie zaliczony jest 
tak  bezwzględnie do złej lite ra tu ry  masowej.

Ten subiektyw izm  kol. N agórskiej ujaw nia 
się i gdzieindziej i w nim  leży w ytłum aczenie 
charak te ru  i ocena w artości jej badań. S tw ier­
dzając słabą poczytność „m iernot" w yraża kol. 
N agórska zrozum iałe zadowolenie. Jednak 
przy tym  stw ierdzeniu konieczny jest kom en­
tarz. I W ypożyczalnia M iejska posiada facho­
we i świadom e swych obowiązków kierow ni­
ctwo w osobie au to rk i a rtyku łu  i dla w łaści­
wego scharakteryzow ania i obiektyw nej oceny 
czytelnictw a na tym  teren ie konieczna jest 

I znajomość rodzaju  pracy wychowawczej tam  
j prow adzonej i sposobu postępow ania kierow - 
i nictw a z czytelnikam i. W praw dzie powołuje 
, się kol. N agórska na to, że py tan ia w kwestio- 
i  nariuszu obejm ują przecież i możliwości poza- 
: biblioteczne, ale nie liczy się z tym , że czytel­

nicy wobec jej konsekw entnego i wyraźnego 
! stanow iska naw et mimo anonimowości ankiety  

nie zechcą ujaw nić swoich najbardziej osobi- 
j  stych upodobań. Rodzi się więc pytanie, czy 

i  czytają raczej w  większości książki dobre, bo 
tak  chcą, czy też czytają je, bo innych im nie 
dają, lub ich w ogóle w bibliotece nie ma. 
I tu ta j znowu wychodzi na jaw , jak  szkodliwy 
dla całości obrazu jest b rak  charak terystyk i 
księgozbioru w dziale lite ra tu ry  pięknej.

Dalszym błędem  m etodycznym  przy analizie 
m ateria łu  jest całkow ity b rak  danych, k tóre 
by w iązały przedstaw ione fak ty  z poszczegól­
nym i pytaniam i kw estionariusza, przy czym 

! kol. N agórska ze zdziwieniem stw ierdza, że 
książki najulubieńsze pokryw ają się z najchęt- 

1 niej czytywanym i. Jak  już wyżej wspomniano, 
w badaniach ilościowych nad  czytelnictw em  
uznajem y za ulubione te książki, k tóre są n a j­
chętniej czytane, na drodze badań jakościo­
wych możemy tylko szukać um otyw ow ania 

I  tych upodobań. Kol. N agórska dzięki swej in- 
I  tuicji psychologicznej bardzo trafn ie  uzupełnia 
I swoje obserw acje i dane statystyczne w yw ia­

dem (,,Mury Jerycha"). N atom iast bez uzasad- 
! nienia uogólnia zaobserw ow any w wypoży- 
1 czalni fakt: stosunkowo m niejszą poczytność 

Gojawiczyńskiej i poezji u kobiet, nie p rzy ta ­
czając ponadto żadnych cyfr. W ciekawy spo­
sób natom iast analizuje au torka stosunek czy­
telników  do lite ra tu ry  w ojennej i m artyrolo- 

. gicznej, choć niedostatecznie pogłębia wnioski, 
tw ierdząc, że tylko nadw rażliw ość czytelników
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od tej lite ra tu ry  odsuwa. Sądzę, że ham ulcem  i 
tu ta j jest raczej ich norm alność i w łaściwie i 
działający instynkt samozachowawczy. B rak | 
też kom entarzy  do bardzo zastanaw iającego | 
faktu , że 1/7 badanych nie m iała w ogóle i 
w ręku  książek powojennych.

B adania kol. Nagórskiej obok dużego do­
świadczenia bibliotekarskiego, giętkiej in tucji 
psychologicznej i bardzo ciekaw ych m ateria ­
łów grom adzonych w szechstronnie — ze 
względu na niedość precyzyjnie i konsekw ent­
nie stosow aną m etodę ich klasyfikow ania, ob­
liczania, analizy i in te rp re tac ji oraz fałszywe 
wnioskowanie, a także na b rak  zestaw ień kore­
lacyjnych — mogą stanow ić dopiero materiały 
do badań. Silniejsze 1 głębsze zw iązanie zja­
wisk czytelniczych z jednej strony z rea lną  
charak terystyką  środowiska, z drugiej zaś 
z analizą księgozbioru w ypożyczalni i m etod 
pracy nad książką na jej terenie, mogłoby 
z tych m ateriałów  stw orzyć praw dziw ie cenny 
przyczynek do badań nad czytelnictw em  
w Łodzi.

Felicja N eubert podaje streszczenie w y­
ników  ankiety, przeprow adzonej w sześciu 
czytelniach Sekcji B ibliotek Dziecięcych m. 
W arszawy, w tym  w 5 czytelniach B iblioteki 
Publicznej i w  1 czytelni R. T. P. D. N iestety 
ustęp poświęcony m etodze badania jest bardzo 
ogólnikowy i trudno  na jego podstaw ie zająć 
jak ieś zdecydowane stanowisko. W iemy o co 
pytano dzieci, ale n ieste ty  nie wiemy, jak je 
pytano, a to m a znaczenie kapitalne. Pytan ie  
1-e, odnoszące się do rodzajów ulubionych 
książek na podstaw ie znanych ty tułów , w ydaje 
się dość trudne, podobnie jak  2-gie, dotyczące 
autorów  najlepszych i najciekaw szych. P y ta ­
nie 3-cie ,,Jak ie  książki chciałbym  mieć na 
własność?" — sform ow ane jest tra fn ie  na za­
sadzie przekonania, że ta  kategoria książek bę­
dzie autom atycznie kategorią książek ulubio­
nych. D ruga część ankiety  dotyczyła „życzeń 
czytelników  odnoszących się do tem atu, boha­
terów , czasu i m iejsca akcji w  książkach, k tó­
re chcieliby, aby były napisane". P ytan ie  n ie­
w ątpliw ie, najbardziej in teresu jące i niezm ier­
nie pożyteczne. Tym  niem niej trudne, a n ieste­
ty  nie wiemy, jak  sform ułow ane.

W yniki przedstaw ione przez kol. N eubert są 
bardzo ciekawe. W trzech tylko punktach  budzą 
pewne zastrzeżenia i nasuw ają myśl, że należa­
łoby może bliżej te spraw y zbadać. M ianowicie 
zastanaw iającą jes t w ysoka pozycja M ickiewi­
cza jako au tora  piszącego najciekaw iej (6,7%), 
podczas gdy Sienkiewicz m a zaledw ie 20% gło­
sów. Budzi się wątpliw ość, czy w ym ienienie 
M ickiewicza nie jest tylko kw estią tradycyjnego 
osłuchania z tym  nazwiskiem . Druga spraw a — 
to powszechność zainteresow ania tem atam i oku­

pacji, pow stania, partyzantk i, a także tem a ta ­
mi w ojennym i i bitew nym i. Tutaj kol. N eubert 
in te rp re tu je  te dezyderaty  jako upodobanie do 
tem atów  ,,współczesnych“, ,,bliskich". W ydaje 
mi się, że in te rp re tac ja  ta  jest nie w ystarczają­
ca. W upodobaniach tych tkw i elem ent w ojow ­
niczości, tak  charak terystyczny  dla zam iłowań 
czytelniczych młodzieży, a znany nam  z zain­
teresow ania Sienkiewiczem, a naw et Przyborow - 
skim. *)

W reszcie spraw a ostatn ia — niezw ykle in te ­
resująca. Kol. N eubert przytacza określenia 
dzieci, użyte dla scharakteryzow ania upragnio­
nego przez nich sposobu pisania książek. Oto 
wym ienione przym iotniki „bohatersko", ,,weso­
ło", ,,strasznie", ,,pouczająco", ,,sm utnie", ,,fan- 
tastycznie“ , „rom antycznie", ,,wzruszająco". 
Z astanaw ia tu ta j b rak  takich określeń jak  
,,plastycznie", ,,obrazowo", co w ydaje się cha­
rakteryzow ać najisto tn iejsze potrzeby dzieci 
zw iązane z ich dążeniem  do uczestniczenia w zda­
rzeniach św iata książki i przeżyw ania jej tre ś ­
ci jako rzeczywistości, najzupełniej realnej 
i praw ie że nam acalnej. I ten  również punk t 
m ógłby być ważnym  i in teresującym  zagadnie­
niem  do dokładniejszego zbadania. A rtyku ł kol. 
N eubert w ydaje się być zbyt treściw y w sto­
sunku do bogactw a m ateriału , na k tórym  został 
oparty. N ajbardziej b rak  szerszego omówienia 
m etody. **)

Aniela Mikucka.

*) O puszczam y w yw ody kol. M ikuckiej na tem a t 
nazw an ia  C urw ooda p isarzem  „przygodnym "; je s t to 
b łąd  d ru k a rsk i, m iało  być „przygodow ym ". N adto  
opuszczone zostały  uw agi dotyczące w niosków  ko ń ­
cow ych a r ty k u łu  kol. N agórsk iej, gdyż trudnośc i n a ­
tu ry  technicznej nie pozw oliły  na  uzgodnienie 
z p rzebyw ającą  w  Łodzi A u to rką  a r ty k u łu  pole­
m icznego n iek tó rych  kw estii term inologicznych, w y ­
sun ię tych  w  K om itecie R edakcy jnym  tuż p rzed  u k a ­
zaniem  się num eru .

**) A rt. kol. M ikuckiej zam ieszczam y jako  głos 
polem iczny. W ydaje się, że zbyt może apodyktyczny , 
m en to rsk i ton  a rty k u łu , ton , jak iego  s ta ram y  się 
un ikać  na  łam ach  „B ib lio tekarza", nie zaham uje  
jed n ak  dalszej dyskusji na  w ażny  tem a t b ad ań  czy­
te ln ic tw a , przy  czym dyskusję  tę  należałoby  rozsze­
rzyć rów nież na  zagadnien ie  m etod  i w yn ików  b a ­
dań  czy te ln ictw a przedstaw ionych  w  p racach  kol. 
M ikuckiej dotyczących działalności B iu ra  B adań  
C zy teln ictw a Sp. W ydaw niczej „C zytelnik".

Z agadn ien ie  m asow ego czy te ln ictw a, to obecnie 
g łów ny p roblem  b ib lio tek a rstw a  polskiego; dlatego 
też chcem y pośw ięcać m u  jak  najw ięcej uw agi na 
lam ach  „B ib lio tekarza" i ape lu jem y  do C zyteln i­
ków  o żyw ą w spó łp racę  w  tym  zakresie .'

Redakcja
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S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A
BIBLIOTEKI W ŁODZI

Trzyletni okres wytężonej pracy nad odbudową 
i organizacją biblioteczną w Łodzi dał w yniki wię­
cej niż zadawalające, co ukazuje następujący krótki 
przegląd rozwoj.u bibliotek łódzkich od 1945 do 
1948 roku. ,

Największą biblioteką naukową w Łodzi jiest Bi­
blioteka Uniwersytecka, która powstała w  II. 45 r. 
Powołany do życia m iody Uniwersytet wym agał 
zorganizowania warsztatu pracy naukowej dla gro­
na nauczycielskiego i dla napływających tłumnie 
słuchaczy. Młoda biblioteka nie miała fundamen­
tów w postaci zaczątkowego większego księgozbio­
ru ani też odpowiedniego dla jej celów budynku. 
Jednocześnie od początku zaznaczył się wybitnie 
brak fachowych bib'ii:iotekarz,y.

D yrekcja Biblioteki podijęła więc szkolenie swoich 
praicowników. Również wiiele trudności nastręczał 
i nastręcza w dalszym ciągu brak odpowiedniego 
pomieszczenia na sale użytkow e — jiak czytelnia, 
biura pracy i magazyny.

Biblioteka posiada d*wa lokale, jeden trzypiętrow y 
budynek pofabryczny o zniszczonych stropach i po­
dłogach, bez centralnego ogrzewania, bez połączeń 
wodociągowych i kanalizacyjmych. W  takim loka­
lu trzeba było umies'cić 300 000 wol. liczące zaso­
by biblioteczne, które czekajią na opracowanie. 
Drugi lokal Biblioteki mieścił się do i września 

1948 r. na III piętrze gmachu, w którym  było gim- 
nazijium i liceum prywatne. W lokału tym  urządzo­
no Czytelnię Ogólną, magazyn: dzŁeł skatalogowa­
nych i Dział O pracowywania Zbiorów.

N a wiosnę 1948 r. po zamknięciu przez K urato­
rium O kr. Szk. prywatnego gimnazjum i liceum, 
mieszczącego się w gmachu łącznie z Biblioteką 
Uniwersytecką, odsłoniły się pers-pektywy jej racjio- 
nalniejszego i szybszego rozwoju, lecz mimo zabie­
gów ze strony Uniwersytetu i D yrekcji Biblioteki nie 
udało się uzyskać całego gmachu — po wielu tru­
dach otrzym ano 1 1  sal, które nie wystarczają na 
zaspokojenie najiistotniejszych potrzeb. W prawdzie 
dało to możność przeniesienia czytelni ogólnej na 
I piętro, otworzenia Czytelni Czasopism Bieżących 
i Czytelni Profesorskiej, uzyskano również trochę 
miejsca na rozbudowę m agazynów materiałów 
opracowanych i na m agazyny dla starych druków, 
ale są to półśrodki mające na celu zażegnanie kata­
strofy, ponieważ miejsca w magazynach przy obec­
nym w pływ ie w ystarczy najwyżej na półtora roku.

N a zasoby Biblioteki składają się głównie księ­
gozbiory poniemieckie, zabezpieczone i zwiezione 
do Biblioteki w pierwszym okresie jej powstawa­
nia, oraz przedstawiające szczególną wartość dary 
krajowe i zagraniczne. D ary krajowe -pomnożyły 
zbiory Biblioteki w dzieła w jięzyku polskim. Dary 
zagrańiczme wzbogaciły ksiięgozbóóir w najnowsze

zdobycze nauki w zakresie m edycyny, socjologii, 
techniki, nauk przyrodniczych i humanistyki. B i­
blioteka Uniwersytecka w Łodzi zamierza specjali­
zować się w  następujących dziedzinach:

1. Zagadnienia socjologiczne,
2. Filozofia,
3. Biologia z zoologią i botaniką,
4. Zagadnienia reprezentowane przez k ateirę  

teorii literatury oraz- katedrę biblioteko­
znawstwa.

Obecnie Biblioteka liczy około 45 000 wol. opra­
cowanych. Opisy dziel wchodzą do katalogu alfa­
betycznego i rzeczowego dzieł zwartych. Katalog 
rzeczowy jest katalogiem klasowym, który rozbu­
dowuje się w miarę napływającego materiału. Stop­
niowo klasyfikacja postępuje ku szczegółowym roz­
gałęzieniom. Czasopisma i wydawnictwa zbiorowe 
posiadają osobny katalog alfabetyczny.

Frekwencja czytelników w warunkach niesprzy­
jających wynosiła dotychczas przeciętnie 85 osób 
dziennie w czytelni i 45 osób w wypożyczalni. B i­
blioteka U niwersytecka w  Łodzi ma jedną z naj­
mniejszych ilości etatów, jeżeli weźmiemy porów ­
nawczo do innych bibliotek uniwersyteckich. 
SzczupI:os'ć personelu fachowego ujemnie wpływa 
na opracowywanie zgromadzonego księgozbioru, 
który w takich warunkach nieprędko zostanie w ca- 
}neri udostępniony czytelnikom.

Poza Biblioteką Uniwersytecką istnieje na tere­
nie Łodzi sporo mniiejszych bibliotek naukowych, 
które z grubsza można podzielić na dwie grupy; 
a mianowicie: i. biblioteki wyższych uczelni, 2. bi- 
blioteiki instytutó^" badawczlo-inaukowych, archiwów 
i muzeów.

Do grupy pierwszej należą: Biblioteka Politech­
niki Łódzkiej, która powstała w 1945 r. Księgo­
zbiór jej, ma charakter specjalny, przystosowany do 
potrzeb Politechniki, przeważają dzieła z zakresu 
mechaniki, chemii i matematyki w ogólnej liczbie 
ok. 10 000 wol. Frekwencja dzienna od 30 do 50 
osóbi

Biblioteka Szkoły Głównej Handlowej Oddział 
w Łodzi została zorganizowana w lutym  1946 r. 
Księgozbiór Bsblioticki — około 4 000 wol., powstał 
z dubletów Biblioteki W arszawskiej Szkoły G łów ­
nej Handlowej i dzieł poniemieckich zabezpieczo­
nych we W rocławiu. Biblioteka służy dla użytku 
wewnętrznego dla grona nauczycielskiego i słucha­
czy S. G. H.

Biblioteka W yższej Szkoły Pedagogicznej i Cen­
tralna Biblioteka Pedagogiczna przy Kuratorium  
Okręgu Szkolnego Łódzkiego. W  najbliższym cza- 

' sie ma nastąpić fuzja tych dwóch bibliotek, które 
połączone będą tw orzyły księgozbiór specjalny B i­
blioteki W. S. P. Zasoby biblioteczne W. S. P. obej­
mują ok. 4 000 wol., zasoby zaś Centralnej Biblio­
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teki Pedagogicznej 17  000 wol. Połączone biblio­
teki uzyskają przestrcminiejjsziy lolkal z piękną salą 
czytelnianą i możliwości rozwojowe na przyszłość 
wskutek znacznego powiększenia budżetu przy 
jednoczesnym zmniejszeniiu w ydatków  adiminiistra- 
cy;nych. Połączenie katalogów dbu bibliotek nie 
nastręcza trudnos'ci ze względu na ten sam system 
katalogu rzeczowego, k tó ry  był stosowany w obu 
bibliotekach, a mianowicie system dziesiętny. Jed ­
nocześnie Biblioteka W. S. P. ma przejąć zapocząt­
kowany w Centralnej Bibliotece Pedagogicznej sy­
stem wypożyczania indywidualnego i zbiorowego 
dla nauczycielistwa w  terenie ca-iego województwa 
lódzlkiego.

Do drugiej grupy należą:

Biblioteka Polskiego Instytutu Socjologicznego 
zniszczona podczas okupacjii w "Warszawie odrodzi­
ła się i na nowo zorganizowała w Łodzi w 1945 r. 
Księgozbiór Biblioteki składa się z dzieł z zakresu 
nauk społecznycłi i humaniistycznych ze stpecjalnym 
uwzględnieniem socjologii, liczy ok. 8 000 wol. 
Zbioiry swe udostępnia profesorom  Uniwersytetu, 
pracownikom  nauki, studentom wszystkich w yż­
szych uczelni i uczniom szkół średnich. Frekwencja 
ok. 30 osób dziennie.

Biblioteka Państwowego Instytutu Książki — 
Centralna Biblioteka Księgoznawcza powstała we 
wrześniu 1946 r., przeważnie z dzieł znajdujących 
się w księgozbiorach zabezpieczonych, oraz dzieł 
zakupywanych drogą antykwaryczną. Z  naiważ- 
niejiszych księgozbiorów, które weszły w całości na­
leży wym ienić księgozbiór R ygla  i katalogi K u li­
kowskiego. Jest to biblioteka specjalna, s>kłada się 
z dzieł z zakresu nauki o książce i z dzieł innych 
zawierających większe rozdziały poświęcone zagad­
nieniom książki. Zgrom adzono ok. 13  500 dzieł, 
w  tym  ok. 3 000 katalogów księgarskich polskich 
i obcych. Zasób czasopism bieżących, głównie bi­
bliotecznych, liczy około 150 tytułów. Biblioteka 
udostępnia swoje zbiory pracownikom  nauki 
i wszystkim interesującym się zagadnieniami zwią­
zanymi z książką.

Biblioteka Instytutu Biologii Doświadczalnej im. 
Nenckiego ma zakres bardzo specjialny, mianowicie 
do księgozbioru węhodzą dzieła z zakresu biologii 
i fizjologii, w ilości ok. 2 000 wol. oraz 120 tytu­
łów czasopism, przeważnie zagranicznych. Biblio­
teka jest zamknięta i służy personelowi naukowemu 
Instytutu oraz wszystkim  pracownikom  nauki
7. dziedziny biologii i fizjologii.

Biblioteka Naukowa Towarzystwa Lekarskiego 
założona w  1946 r. gromadzi dzieła z zakresu w ie, 
dzy medycznej, obejmuje ok. 7 000 wol. Zbiory 
swoje udostępnia wszystkim  lekarzom 1 studentom 
m edycyny.

Biblioteka Izby Przemysłowo-Handlowej zorga­
nizowana w 1929 r., ma charakter specjalny, gro­
madzi zbiory z zakresti ekonomii, polityki gospo­

darczej,, prawa handlowego i skarbowości; księgo­
zbiór liczy ok. 4 000 wol. i 400 tytułów  czasopism 
z tego zakresu. Zbiory swoje udostępnia pracowni, 
kom nauki, studentom i wszystkim  pracownikorr 
Tzby Przemysłowo-Handlowej.

Biblioteka Archiwum Miejskiego w Łodzi stano­
wi ważny warsztat pracy naukoweji dla badacza 
dziejów Łodzi, ponieważ specjalizuje się w zbiera­
niu druków dotyczących Łodzi i całego regionu 
łódzkiego, ze specjalnym uwzględnieniem spraw 
społecznych. Szeroko potraktowane jest zagadnienie 
przemysłu w Łodzi. Biblioteka również starannie 
kom pletuje literaturę dotyczącą historii ruchów 
robotniczych łódzkich. Księgozbiór j.ej liczy ok. 
3 000 wol., jest udostępniony wszystkim pracowni­
kom nauki.

Biblioteka Muzeum Prehistorycznego. Księgo­
zbiór specjalny z zakresu prehistorii 1 nauk pom oc­
niczych historii liczy ok. 2 000 dzieł. Korzystają 
pracownicy nauki 1 studenci. Przeciętna frekwencja 
ok. 20 osób dziennie.

Biblioteka Muzeum Etnograficznego gromadzi 
dzieła z zakresu etnografii 1 historii, posiada ok. 
I 200 wol. Zbiory są udostępnione pracownikom  
Muzeum, studentom i pracownikom  nauki.

N a tym  kończę pobieżny przegląd bibliotek nau­
kowych Łodzi. Osobną i ważną pozycję w rozwoju 
bibliotek na terenie Łodzi stanowi mająca już daw­
ną tradycję Miejska Biblioteka Publiczna, która 
rozwija się doskonale, powiększając z roku na rok 
ilość swoich flliii. Centrala Biblioteki Publiczmej ma 
księgozbiór w większej mierze przystosowany do 
potrzeb naukowych i w tym kierunku pomnaża 
swoje zasoby. Obecnie liczy 46 000 tom ów opraco- 
wamych i oddanych do użytku czytelnilków. B ory­
ka się również z trudnościiami płynącym i z braku 
personelu fachowego i z Ь'Гаки oidpowiediniieg po- 
mieszczeinila. Lokal, w 'którym  obecniie się mieści, 
jest już od dawna zbyt szczupły na magazyny dla 
zbiorów 1 dla zorganizowania odpowiednich czy­
telni. W  obecnym dkresde przed Miejiską Biblioteką 
Publiczną otwierają się perspektyw y całkowitego 
zaspokojenia jej (potrzeb w ziwiiąziku z m ającym  już 

j  w krótkim  czasie nastąpić przeniesieniem jeji do 
} nowego gmachu. Do w ojny był on w ykończony 
i  w stanie surowym , tzn. p ok ryty  dachem 1 oszklo- 
j ny, odpowiadał nowoczesnym wymaganiiom budow- 
j  nictwa bibliotecznego, gdyż fachowi bibliiotekarze 

mielli decydujący głos w ' opracowywanliu pilanów ar- 
chitektonicznych. Po wojnie wzinowioino prace 

! w 1947 r. z chwilą uzyskania odipowlednich kredy- 
! tów w Mimisterstwie Odbudowy. Do chwiili obeonej 
, wydatkowano już 30 000 000 ził na wykończenie 

budowlane wewnętrzne. Zalolżono instalację świetl­
ną i kana'lizacyjnią, ruastępniie przystąpiono do meblo­
wania biblioteki. W  nowym  gmachu przewidziane 
jest urządzenie 3-ch czytelń: ogólnej na 100 miej,sc, 
naukowej na 50 miejsc, czasopism na 30 miejsc
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i osobnego pokoju katalogowego z poradnią biblio­
graficzną. Obecnie w warunkach więcej, niż trud­
nych czytelnictwo w Bibliotece Miejskiej przed­
stawia się dosyć wysoką liczbą ok. 300 osób dzien­
nie. Miejska Biblioteka Publiczna ma na terenie 
Łodzi 1 1  filii, z tego 6 wypożyczalń dla dzieci 
i 5 dla dorosłych, w najbliższym czasie jest prze­
widziane otwarcie 2 filii dla dorosłych i i dla dzie­
ci. W  roku budżetowym  1949 D yrekcja Biblioteki 
projektuje dalszy rozw ój sieci bibliotecznej miasta 
Łodzi do liczby 16  filii dla dzieci i dla dorosłych 
łącznie.

Helena Walterowa

M a t e V i a t ij 

do kształcenia pracow ników  książki
PRZEGLĄD PRAC KANDYDACKICH 

I DOKTORSKICH
z zakresu bibliotekoznaw stw a i bibliografii 
w Zw iązku Radzieckim w latach 1938—1946 
(Z czasopisma BIBLIOTIEKAR, M oskwa N r 2, 

s. 40—45) *)
P rzyznaw anie stopnia naukowego dokonywane 

jest od 1938 r. w w yniku publicznej obrony 
dysertacji na posiedzeniach rad  naukow ych 
uczelni bibliotekoznaw czych i pedagogicznych. 
N ajznaczniejszą liczbę stopni naukow ych na 
podstaw ie obrony dysertacji przyznały: Moskie­
wski Państw ow y In sty tu t Pedagogiczny im. W. 
M. Mołotowa i Leningradzki Państw ow y Insty tu t 
Pedagogiczny im. A. I. H ercena. N iektóre dy­
sertacje wyszły z M oskiewskiego Państw ow ego 
Insty tu tu  Pedagogicznego im. W. L. Lenina i Le- 
ningradzkiego K om unistycznego In sty tu tu  Po- 
lityczno-Oświatowego im. N. K. K rupskiej. 
Większość w ym ienionych prac pozostaje w  m a­
szynopisach i przechow yw ana jes t w  archiw ach 
danych uczelni, n iektóre były ogłoszone drukiem .

Moskiewski Państw ow y Insty tu t 
B ibliotekarski

1. A m barcum ian Z. N. K lasyfikacja książek 
i katalog system atyczny. 1934.

2. A ndriejew a M. Bibliografia rosyjska w la ­
tach 1907—1914. 1944.

3. B arabanów  A. N. P raca biblioteczna ze 
specjalnym i odm ianam i lite ra tu ry  tech­
nicznej. 1940.

4. Bielski K. P. M etodyka pracy z książką 
(podręcznik pomocniczy dla studiujących 

sam odzielnie m arksizm -leninizm ) 1940.

*) Pisow nia nazwisk rosyjskich w ram ach 
norm alnego system u ortograficznego polskie­
go wg przepisów P.A.U., a nie według biblio­
tekarskich  zasad transliteracji.

5. Blinowa E. M. Pańszczyźniany robotnik 
górnego U ralu  jako czytelnik. (Przyczy­
nek do dziejów czytelnictw a robotnicze­
go XVIII i pierw szej poł. X IX  w.) 1946.

6. Borszczewska A. I. Szkice z historii lite ­
ra tu ry  dziecięcej la t 60-tych XIX w. 1946.

7. W asilczenko W. Zarys historii bibliote­
karstw a w Rosji — w. XI—XVIII. 1940.

8. G adzjacki S. Zagadnienia i m etody biblio­
grafii historycznej w zastosowaniu do bi­
bliografii h istorii ZSRR. 1943.

9. Gilman M. J. M agazyn biblioteczny bez 
sztucznego św iatła. 1940.

10. G rigoriew  J. W. Zastosow anie zasady fo r­
m atu  do ustaw ienia zasobów bibliotecz­
nych. 1940.

i 11. Sokołow a-Jelizarienkow a T. P. Szkoły 
bib lio tekarskie w S tanach Zjednoczonych 

I  A. P. 1945.
; 12. Żełobowski I. A. Ju les V erne jako pisarz 
I dla dzieci. 1942.

13. Żiwowa Z. S. O selekcyjnej bibliografii 
lite ra tu ry  dziecięcej. 1941.

; 14. Z jernow a A. S. Iw an Fiedorow  Początki 
d rukarstw a  w Moskwie i na Ukrainie, 

i  1944.
I 15. K ananow  P. Ch. Typologia książki. Nauka

o książce jako pośredniku pomiędzy auto- 
; rem  a czytelnikiem . 1942.
,;j^. K ark lina N. I. P raca inform acyjno-biblio­

graficzna w ielkiej biblioteki uniw ersalnej, 
i  (Podstawowe zagadnienia organizacji 
I i metodyki.) 1942.
! 17. K lenow  A. W. Technika pracy w biblio­

tece szkolnej. 1941.
18. Lew in L. A. W ydania ,,M anifestu kom u­

nistycznego" M arksa i Engelsa w Rosji 
przedrew olucyjnej i ich rozpowszechnie­
nie. 1944.

19. Luss Z. E. Oblicze czytelnicze członka 
kołchozu. 1940.

20. M anuchina J. W. K lasyfikacja dziesiętna 
w bibliotekach ZSRR. 1940.

21. M iedwiediewa N. B. Gorki a zagadnienia 
lite ra tu ry  dziecięcej. 1941.

22. R atkow a E. W. Obsługiwanie ludności 
w iejskiej przez bibliotekę masową. 1940.

23. Sawicka R. M. Zasady i m etodyka robie­
nia notatek. 1944.

24. Simon K. R; B ibliografia ogólna zagra­
niczna. 1943.

25. Słuchowski M. I. Szkice z dziejów biblio­
teki w Rosji. 1942.

2^. Trofim ow L. W. Organizacja katalogów  
centralnych w ZSRR w najbliższych la ­
tach powojennych. 1943.

27. F ridm an N. Z. Zarys rozwoju zasad doko­
nyw ania opisów książek do katalogów  b i­
bliotecznych. 1943.
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Moskiewski Państwowy Instytut Pedagogiczny
28. K raw czenko A. G. N iedzielne szkoły w ie­

czorne dla robotników  za Newską rogatką 
P etersburga  (z dziejów ośw iaty robotn i­
czej w Rosji pod koniec XIX лу1еки). 1940.

29. Lekarienko D. Badanie czytelnictw a w Ro­
sji przedrew olucyjnej. (Ch. D. Ałczewska,
S. A. An-ski, N. A. Rubakin) 1938.

30. Ryskin E. I. M etoda opracow ania prze­
wodnika bibliograficznego (selekcyjnego) 
1938.

31. Sam urin  E. I. K lasyfikacja biblioteczno- 
bibliograficzna za granicą i w ZSRR 
(praca doktorska bibliotekoznaw cza p ierw ­
sza w ZSRR). 1944.

Leningradzki Państwowy Instytut 
Pedagogiczny

32. Babincjew  S. M. Iw an A ndriejew icz K ry ­
lów. B ibliografia jego utw orów  w języku 
rosyjskim  i innych (1786— 1941). 1944.

33. W ulfowicz A. M. Przegląd krytyczno-bi- 
bliograficzny lite ra tu ry  psycholojgicznej 
rosyjskiej pierwszej połowy XIX w. 1945.

34. G ranstriem  E. E. Zasady dokonyw ania 
opisów rękopisów greckich. 1940 .

35. Gromowa A. A. Szkice do dziejów biblio­
tek  prow incjonalnych rosyjskich (XIX w.). 
1940.

36. Maszkowa M. W. Zagadnienie rep e rtu a ru  
książki w  bibliografii rosyjskiej. 1946.

37. Priw ałow a E. P. Czasopisma N. I. Nowi- 
kowa „Czytanka dziecięca dla serca i ro ­
zum u" 1942.

38. E jdelm an B. J. System y biblioteczne M. 
D ew ey‘a i Ch. C u ttera  i ich znaczenie w 
klasyfikacji biblioteczno - bibliograficznej. 
1940.

Leningradzki Komunistyczny Instytut 
Biblioteczno-Oświatowy

39. K ułaków  A. P. Ogólne źródłoznaw stw o 
bibliograficzne. 1940.

40. Sacharow  W. F. A bonam ent m iędzybiblio­
teczny. 1941.

41. F irsow  G. G. C entralizacja katalogow a­
nia. 1940.

Podał J. M.

K URS B IB LIO TEK A R STW A  NAUKOW EGO 
W ŁODZI

W m aju  i czerw cu r. b. P aństw ow y  In s ty tu t 
K siążki zorganizow ał k u rs  b ib lio tek a rstw a  n a u k o ­
wego w  Łodzi, k tó ry  w  ciągu 45 dni p racy  objął 
32 godziny w ykładów  i 30 godzin ćw iczeń. P onadto  
odbyły się w ycieczki: do d ru k a rn i, k sięgarn i. B i­
b lio tek i U n iw ersy teck ie j i Państw ow ego In s ty tu tu  
K siążki.

P ro g ram  zrealizow any  na  ku rs ie  m ożna podzie­
lić na n astępu jące  zespoły zagadnieniow e:

I. N auka o książce i b ib liog rafia  (15 godz. w y­
k ładów  i 8 godzin ćwiczeń).

II. H isto ria  i o rgan izacja  b ib lio tek  w  Polsce i za 
g ran icą  (8 godz. wykł.).

III. B ib lio tekarstw o  — prob lem y techniczne (37 
godz. w ykł., 22 godz. ćwiczeń).

IV. U dostępnian ie  zbiorów  i czy te ln ictw o (15 godz. 
w ykł.).

V. Z biory  specja lne  (11 godz. wykł.).
VI. N auka o Polsce i św iecie w spółczesnym  oraz 

p raw o  b iblio teczne (6 godz. wykł.).
N iek tó rym  z prob lem ów  o ch a rak te rze  a k tu a l­

nym  zaw arty m  w  w yżej w ym ienionym  p rog ram ie  
pośw ięcono specja lne  w yk łady  u ję te  w  sposób m o­
nograficzny. W ym ienić tu  należy n astęp u jące  zagad ­
nienia: p lan  w ydaw niczy , b ib lio tekarstw o  w  ZSRR, 
zastosow anie fo tog rafii w  b ib lio tekarstw ie , upo ­
w szechnien ie  czyte ln ictw a.

K u rs p rzesłuchało  ogółem  41 osób. Po w zględem  
s tru k tu ry  zaw odow ej m ożna je podzielić na  n a s tę ­
pu jące  grupy:
czynni b ib lio tekarze  i p racow nicy  książk i — osób 34, 
ubocznie zw iązani z zaw odem  b ib lio tekarsk im  (na­
uczycielka i a sy s ten t U niw ersy te tu ) — 2, pozo ­
sta li — 5.

D w ie osoby spośród g rupy  osta tn ie j p racu ją  
obecnie jak o  czynni b ib lio tekarze.

K u rs zorganizow ano p raw ie  w yłącznie p rzy  p o ­
m ocy sił m iejscow ych. W ykładow cam i byli: M gr M. 
D em bow ska, Z. D ylik, M. D zikow ski (z Torunia), 
M gr J. G ruszecka, D r H. H leb-K oszańska, D r M. 
Ł odyński (z W arszaw y), D r A. Ł ysakow ski, P rof. 
D r J . M uszkow ski, M gr W. N ow odw orski, M gr M. 
Popow ska, D r M. S iuchn ińsk i i M gr H. W alterow a.

W. N.

Z prak tyk i i dla prak tyk i

o  Z A D A N IA C H  B IB L IO T E K A R Z A  
G M IN N E G O  "O

N ow a ustawa biblioteczna otwiera podwoje bi­
bliotek dla ogółu społeczeństwa polskiego, dla 
wszystkich bez w yjątku. Chce uspołecznienia książ­
ki, jiej masowej konsumpcji.

N a uruchomienie powszechneji sieci bibliotek pu­
blicznych mają iść fundusze ze źródeł podatkowych 
wszystkich obywateli, a w tych bibliotekach po­
średnikami między książką, a czytelnikiem  mają 
być uspołecznieni, świadomi swej roli bibliotekarze. 
Te masy czytelników, nie znających dotychczas 
bibliotek, nie czytujących w ogóle, trzeba przyciąg- 
gnąć, trzeba zachęcić, trzeba nauczyć — jak ko­
rzystać z biblioteki, od czego zacząć czytanie, jak 
stopniować trudności, by oświatowy i w ychow aw ­
czy w pływ  słowa drukowanego był coraz widocz­
niejszy. C zyż w tych rzeczach nie trzeba doradcy 
i przewodnika, człowieka rozumnego, znającego 
książki i czytelnika?

•■••) F rag m en ty  z p re lek c ji na  tem at: B ib lio tekarz  
w ychow aw cą, jego obow iązki i po staw a w obec czy­
te ln ik a  i środow iska — na 3-dniow ym  k u rs ie  dla 
b ib lio tekarzy  gm innych  i szkolnych w  N ow ym  S ą­
czu, w  czerw cu 1947 r.
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Oto zadania dla bibliotekarza gminnego . . . Ja ­
kim on ma być?

Duszą każdej akcji publicznej, czy prywatnej jest 
człowiek. N a nic nie przydałyby się najilepsze pra- ; 
wa, najszczegółowsze instrukcje i przepisy, gdyby 
nie ten. motor, który ożywia tresd m artwycłi liter, 
gdyby nie zapał człowieka, nie jego oddanie się 
sprawie, jego do rzeczy i spraw stosunek. Podob- ; 
nie jest z rolą i stanowiskiem bibliotekarza gmin­
nego. :

Szczególne zamiłowanie, a czasem s'lepy traf | 
stawia go na drodze krążenia książek i każe /nu 
być regulatorem tego ruchu. Staje po środku mię- | 
dzy czytelnikiem i książką, a biorąc ją z półki bi- | 
bliotecznej wręcza, jak lekarz odmierzoną dozę le- | 
karstwa choremu, równie pewną dawkę lekarstwa | 
dla ducha. W nikliw y i bystry umysł bibliotekarza 
prześwietla jakby niewidzialnymi przeczuciami du- 
cłiową sylwetkę czytelnika, stara się zobaczyć jego 
potrzeby, przeniknąć jego myśli, jego charakter 
i każdoczesny jego stan psychiczny i podać mu 
odpowiednią książkę, odjpowiednią lekturę, która 
ma wpłynąć na jego charakter, wolę, uczucie lub 
umysł. 'W tym  planowym  i celowym  postępowaniu 
bibliotekarza wobec czytelnika ogniskuje się jego 
zadanie w ychow aw cy wobec wychowanka, choć 
nim często nie będzie już dziecko, m łody chłopiec 
czy dziewczyna, ale człowiek w sile wieku, a cza­
sem nawet starszy od bibliotekarza . . .

Szkoły powszechne przygotow ują coraz nowe 
kadry czytelników, których zadowolić, obsłużyć, 
to już nie lada jakie zadanie. T u  już nie ma m owy
0 mechanicznym ,,wydawaniu książek". T u  , trzeba 
indywidualizować, trzeba by każdy czytelnik do­
stał książkę „na swoją m iarę" (Radlińska). Czyż 
może to robić bibliotekarz bez znajiomos'ci litera­
tury, bez znajomości psychologii, socjologii i in­
nych dyscyplin naukowych? Nie, stanowczo nie!

Zastanówm y się, czy bibliotekarz dzisiejszy musi 
być wychowawcą? A  najpierw pytanie, co to zna­
czy w ychow yw ać, co nazywam y wychowaniem? 
W ychowaniem  nazywam y stałe, świadome i celowe 
oddziaływanie jednej osoby, lub zespołu osób na 
drugą jednostkę, lub zespół jednostek, aby urobić 
w  wychowankach jpewien typ fizyczny i duchowy. 
C zy w świetle powyższej definicji bibliotekarz w, bi­
bliotece publicznej nie jest wychowawcą, względ­
nie, czy nie musi nim być, jak chciałoby się to po­
wiedzieć wątpiącym ? Przecież styka się z jednost­
kami ludzkimi i całymi grupami, przecież dostar­
cza im lektury, przecież ta książka, którą daje czy­
telnikowi, będzie mu coś mówić w czasie samot­
nych godzin czytania. Będzie rozs'wietlać pojęcia, 
poruszać struny uczuć, będzie przenosić zaczyta- 
nego w świat fantazji, oddziaływać na wolę, bę­
dzie go zmuszać do zastanawiania się nad dobrem
1 złem, będzie powoli kształcić osobowość czytel­
nika i jego charakter. „Bibliotekarz musi być więc

na terenie biblioteki powszechnej wychowawcą, 
lecz o innym typie pracy, niż nauczyciel. W praw ­
dzie, jest temu ostatniemu zawodowo najbliższy 
(obecnie i w przeszłości). Ale są różnice. Bibliote- 
karz-wychowawca nie kwalifikuje, nie stawia not, 
nie posiada nad czytelnikiem  żadnej władzy, z gó­
ry nadanej. Jest po prostu znawcą i technikiem, 
życzliwym  i nie narzucającym się doradcą. Bez nie­
go księgozbiór byłby m artwy, nie byłby bibliote­
k ą" (Radlińska). Wiprawdziie „od ksiięgozbioru i na­
leżytej organizacji biblioteki zależy jej wartość 
użytkow a, dużą jednak rolę od gryw a'sam  biblio­
tekarz. Musi on znać środowisko, wczuć się w jego 
psychikę, musi być równocześnie oświatowcem 
i społecznikiem. Musi posiadać zdolność inicjowa­
nia różnych form  pracy przez gminę, czy poszcze^- 
gólne organizacje i w związku z tym  znaleźć czas 
na każdorazowe przygotowanie odpowiednich ksią. 
żek. Bibliotekarz wreszcie musi być fachowo przy­
gotowany do zorganizowania i prowadzenia biblio­
teki stałej w myśl obowiązujących metod pracy 
bibliotekarskiej". (Malinowska)

Bibliotekarz musi dać każdemu czytelnikowi ta­
ką książkę, jakiej on w danej chwili potrzebuje i to 
często nie tę, której żąda, ale której podświadomie 
poszukuje. W  tym właśnie mieści się ciła tajem­
nica powołania każdego wychowawcy-biblioteka- 
rza. Nie zawsze jest vzględnie będzie dobra ta książ­
ka, której żąda czytelnik, ale ta, do której go dy­
skretnie i taktownie namówi bibliotekarz. A  więc 
wzgląd na indywidualność każdego czytelnika 
z osobna. N a to trzeba umiejętności, na to trzeba 
czasu i ogromnego taktu, by zdobyć sobie zaufanie. 
A  czytelnik pod tym  względem jest często nieufny. 
Częściej wierzy swemu koledze, że ta książka jest 
dobra, i przychodzi z nim razem, by oddając swo­
ją, tę właśnie pożyczyć. Często czytelniczka daje 
wiarę przygodnie spotkanej w bibliotece drugiej 
czytelniczce, nawet nieznajomej, „że to nadzwy­
czajna książka" i tę właśnie chce pożyczyć. Biblio­
tekarz nie może wprost odmówić, jeżeli jest prze­
konany, że książka jest dla tej czytelniczki nieod­
powiednia. Musi tak postąpić, by jej nie zrazić, by 
nie zerwać wątłej nici zaufania do bezstronności, 
a zwłaszcza do życzliwości bibliotekarza. Czytelnik 
chce wiedzieć, że jest mile widziany, że jest ,,tym 
właśnie" na którego się czekało, którego, się spe­
cjalnie wita, którem u „nieba chciałoby się przy­
chylić" aby go zadowolić! . . .  T a  postawa biblio­
tekarza wobec czytelnika jest sztuką wrodzoną. 
Uśmiech przy powitaniu nie zawsze można w yw o­
łać, bo i bibliotekarz jest człowiekiem i jego drę­
czą troski i kłopoty. Lecz jednego trzeba się w y­
strzegać w stosunku do czytelnika w bibliotece. 
N ie stawiać za stołem bibliotecznym, czy ladą, lu ­
dzi chmurnych, opryskliwych, popędzających do 
pośpiechu, „bo już godzina mija, bo już się zam y­
ka". Taka osoba najgorszą oddaje przysługę biblio­
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tece, w takiej placówce nie rozwinie się czytelni­
ctwo.

Pozostaje jeszcze do rozwinięcia kwestia postawy 
bibliotekarza wobec środowiska. Było już powie­
dziane, że bibliotekarz powinien znać swoje środo­
wisko, musi się wczuć w jego zbiorową psychikę. 
Bibliotekarz musi więc być bacznym obserwatorem 
tego, co się we wsi dzieje. Powinien być aktyw ­
nym członkiem społecznos'ci gminnej, człowiekiem 
z inicjatywą, by sobie wyrobić ważną pozycję 
w opinii publicznej wsi, czy miasteczka, by uczyć 
ludzi podchodzenia do wszystkich spraw bieżących 
z rozwagą i umiarem, a nie pochopnie,' pod wpły- 
wem pierwszych, nieraz odruchowych impulsów. 
Powinien uświadamiać obywateli o znaczeniu bi­
blioteki i książki. Powini-en z ksiiążek i czasopism 
czerpać wiedzę o bieżącym życiu Polski, o je j po­
trzebach, jakie są nasze osiągniięcia i co jeszcze jest 
do zrobienia, by umieć wskazać od(powdednie ksi^ąż- 
ki i czasopisma, w których czytelnik zaaijdzie od- 
f^owiedź na różne dręczące go zagadnienia. W  za­
kresie wskazywania źródeł', skąd czerpać te w ia­
domości, powinien być autorytetem , zasługującym 
na zaufanie.

Bibliotekarz-wychowawca powinien mieć w swym 
planie postępowania wobec społeczności gminnej 
tę świadomość, że w jego osobie, na mocy ustawy, 
wyrasta nowy typ pracownika społecznego, nowy 
czynnik, przetwarzający duchowe oblicze Polski 
dzisiejszej.

T ak  pojęte obowiązki bibliotekarza-wychowawcy 
są idealnym wzorem, do którego dążyć powinni 
wszyscy, którym  przypadnie w udziale zaszczytna 
rola pośrednika między książką, a czytelnikiem. 
Takim  chcą go widzieć władze w Polsce dzisiejszej, 
wydając ustawę, walka o którą toczyła się przez 
lat 25.

Czy takim  się stanie, pokaże już najbliższa przy­
szłość!

Jan M arkiewicz
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